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ROZDZIAŁ 1 
 
 
 
 
 
 

  Jeszcze przed wej�ciem do �wi�tyni Jedi Obi-Wan 
Kenobi dostrzegł zmiany, jakie tu zaszły. Wcze�niej był to 
przybytek medytacji i nauki, w którym cisz� zakłócał czasem 
cichy �miech dobiegaj�cy zza zamkni�tych drzwi, 
podekscytowane głosy dzieci albo plusk wody w 
fontannach. 

„Ale teraz spokój znikn�ł" - pomy�lał. Milczenie wy-
dawało si� złowieszcze. Nie wynikało ono ze skupienia. Była 
to pełna obaw cisza zagro�onego sanktuarium. 

Stał ze swoim byłym mistrzem Qui-Gon Jinnem 
przed zamkni�tymi drzwiami sali posiedze� Rady Jedi. Za 
chwil� zostan� zaproszeni do �rodka. Zostali wezwani z 
powrotem do �wi�tyni z najgorszego z mo�liwych powodów 
- zamachu na �ycie mistrza Yody. 

Zerkn�ł na Qui-Gona. Przypadkowy obserwator uznałby, 
�e rycerz jest opanowany. Ale Obi-Wan wiedział lepiej. 
Wyczuwał cierpienie kryj�ce si� pod mask� spokoju. 

Wprowadzono szczególne �rodki ostro�no�ci. �wi�-
tynia zawsze była zamkni�ta dla przybyszów z 
zewn�trz. 

 Teraz jednak nawet Rycerzom Jedi polecono czeka� 
na wezwanie. Monitorowano wszystkie wej�cia i wyj�cia. 
Budynek wolno było opuszcza� tylko w przypadku bardzo 
pilnych misji. Chocia� wi�kszo�� Jedi znała Qui-Gona z 
widzenia, to zarówno on, jak i chłopiec przed wej�ciem do 
�wi�tyni poddani zostali skanowaniu siatkówki. 
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Qui-Gon stukał palcami w r�koje�� miecza. Po chwili 
przestał. Jego rysy złagodniały, a Obi-Wan domy�lił si�, �e 
rycerz szuka ukojenia w Mocy. 

Sam te� starał si� opanowa� napi�cie. Głow� pełn� 
miał pyta� i domysłów, ale nie �miał przerwa� milczenia. 
Stosunki z Qui-Gonem były napi�te od czasu, gdy 
zrezygnował z funkcji jego Podawana. Wyrzekł si� szkolenia 
Jedi, aby pomóc młodym ludziom z Melidy/Daan przywróci� 
pokój na ich planecie. Teraz rozumiał konsekwencje tej 
decyzji. Był Jedi do szpiku ko�ci. Pragn�ł jedynie powrotu do 
zakonu. Chciał znów zosta� uczniem Jinna. 

Dawny mistrz przebaczył mu opuszczenie szeregów 
Jedi. Sk�d zatem wzi�ło si� to niezr�czne milczenie? Qui-
Gona cechowała pow�ci�gliwo��, jednak Obi-Wan pami�tał 
serdeczno��, któr� dostrzegał w jego oczach, a tak�e 
przebłyski poczucia humoru. 

Wiedział, �e Rada postanowi co� na temat jego dal-
szego losu. Serce napełniało si� nadziej�, kiedy my�lał, �e 
mo�e ju� przegłosowano jego powrót do Jedi. Powiedział 
Yodzie, �e gł�boko �ałuje swojego post�pku. Miał nadziej�, 
�e stary mistrz si� za nim wstawi. 

Dotkn�ł dłoni� czoła. Narastaj�ca niepewno�� spra-
wiła, �e zacz�ł si� poci�. A mo�e to w �wi�tyni było cieplej 
ni� zwykle? 

Ju� miał zapyta� o to rycerza, gdy drzwi sali posie-
dze� otworzyły si� z sykiem. Wszedł za Qui-Gonem. 
Dwana�cioro członków Rady stało półkolem. Szare �wiatło 
wlewało si� przez du�e okna, za którymi widniały białe 
iglice i wie�e Coruscant. Płaskie chmury wygl�dały jak płaty 
cienkiej blachy. Co jaki� czas, gdy obłoki rozdzielały si� na 
chwil�, pojawiał si� srebrny rozbłysk promieni sło�ca 
odbitych od skrzydeł statku kosmicznego. 

Obi-Wan był w tej sali tylko kilka razy. Wyra�na 
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obecno�� Mocy budziła jego respekt. Przy tak wielu Mi-
strzach Jedi zgromadzonych w jednym miejscu przestrze� 
była ni� naładowana. 

Odszukał wzrokiem Yod�. Z ulg� stwierdził, �e siedzi 
na swoim stałym miejscu i ma zdrowy, spokojny wygl�d. 
Wzrok mistrza prze�lizgn�ł si� po nim oboj�tnie i zatrzymał 
si� na Jinnie. Chłopak poczuł ukłucie niepokoju. Wolałby 
ujrze� w oczach Yody wi�cej otuchy. 

Qui-Gon stan�ł po�rodku sali, a Obi-Wan do niego 
doł�czył. 

Starszy członek Rady Mace Windu nie tracił czasu na 
wst�py. �ci�gn�ł brwi i powiedział swoim dostojnym 
głosem: 

- Dzi�kuj� wam za przybycie. Szczerze mówi�c, to 
wydarzenie nami wstrz�sn�ło. Mistrz Yoda, jak zawsze, wstał 
przed �witem, �eby uda� si� na medytacj�. Zanim doszedł 
do kładki, poczuł przypływ ciemnej strony Mocy. Zatrzymał 
si� i w tym samym momencie eksplodował podło�ony pod 
kładk� ładunek. Kto� chciał zabi� Yod�. Mace Windu 
przerwał. Wszystkich obecnych przeszedł dreszcz. Tak 
wiele zale�ało teraz od m�dro�ci Yody. 

- Dzisiaj z wami tu jestem - odezwał si� Yoda łagodnie. 
- Gdyba� nie powinni�my. Zastanowi� si� nad roz-
wi�zaniem musimy. 

Mace Windu skin�ł głow�. 
- Mistrzowi Yodzie mign�ł r�bek togi medytacyjnej 

kogo�, kto pospiesznie si� oddalił, po czym wpełzł pod 
wodospad i znikn�ł. 

- Pot�g� ciemnej strony w sobie nosił – powiedział 
Yoda, kiwaj�c głow�. 

Bruck Chun na pewno nie opuszczał �wi�tyni, od 
kiedy odkryli�cie, �e to on odpowiada za kradzie�e - 
stwierdził Mace Windu. - Nadal nie mamy poj�cia, z kim 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
6 

si� sprzymierzył. Wiemy tylko, �e w �wi�tyni jest intruz. 
- Czy pó�niej go jeszcze widziano? - spytał Qui--

Gon. 
- Nie - odparł Mace Windu. Si�gn�ł po arkusz da-

nych le��cy na krze�le. - Ale dzi� rano jeden z uczniów 
znalazł to. Porzucone przed komor� medytacyjn�. 

Jinn wzi�ł arkusz.  Przeczytał, po czym podał Obi--
Wanowi. 
 

MEDYTUJCIE NAD TYM, MISTRZOWIE: 
NAST	PNYM RAZEM Ml SI	 POWIEDZIE. 

 
Mace Windu oparł r�ce na podłokietnikach. 
- Oczywi�cie, rozwa�ali�my t� spraw� i 

dyskutowali�my o niej. Wyczuwamy działanie ciemnej  
strony.  To jeszcze nie wszystko. Najwyra�niej intruzowi 
udało si� dokona� sabota�u  w systemie centralnego 
zasilania. Zauwa�yli�cie chyba, �e powietrze stało si� 
cieplejsze. Mamy kłopot z układem chłodzenia. Za ka�dym 
razem, gdy Miro Daroon reperuje co� w centrum 
technicznym, usterka pojawia si� w innym miejscu. 
Wyst�piły te� ró�ne problemy z o�wietleniem i systemami 
komunikacji w niektórych skrzydłach �wi�tyni. Miro z 
trudem nad��a z naprawami. 

Obi-Wan nie rozumiał sytuacji. Podczas swojej prze-
mowy Mace Windu ani razu na niego nie spojrzał. Po co go 
tu wezwano? Logicznie rzecz ujmuj�c, nie był Jedi, skoro 
Rada nie przyj�ła go z powrotem. Z pewno�ci� nie był ju� 
tak�e uczniem Qui-Gona. 

W tym momencie wszystkie oczy zwróciły si� na niego. 
Mace Windu przygl�dał mu si� z powag�. Chłopak z 
wysiłkiem przypomniał sobie szkolenie Jedi dotycz�ce 
opanowania nerwów. Z trudem znosił spojrzenia dwa-
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na�ciorga mistrzów. Najsurowszy jednak wydawał si� 
�widruj�cy wzrok Mace Windu. Jego ciemne oczy spogl�dały 
jakby w samo serce, odnajduj�c w nim najskrytsze uczucia, z 
których nawet Kenobi nie zdawał sobie sprawy. 

- Obi-Wanie, liczymy, �e zdob�dziesz informacje na 
temat zamierze� i działa� Brucka Chuna – powiedział 
Mace Windu ci��ko. 

- Nie byłem jego przyjacielem - odparł zaskoczony 
chłopak. 

- Byłe� jego rywalem - usłyszał. - A to mo�e okaza� 
si� jeszcze cenniejsze. 

Nie wiedział, co powiedzie�. 
- Nie znałem go zbyt dobrze. Widziałem, jak poje-

dynkuje si� na miecze �wietlne. Ale nie miałem poj�cia, co 
kryje jego serce i umysł. 

Nikt si� nie odezwał. Obi-Wan toczył wewn�trzn� 
walk�, by nie okaza� napi�cia. Znowu zawiódł Mistrzów 
Jedi. Kiedy rozgl�dał si� po pomieszczeniu, nie napotykał 
�adnego przyjaznego spojrzenia. Nawet Yoda nie dodawał 
mu otuchy. Obi-Wan kr�pował si� otrze� wilgotne dłonie o 
tunik�. 

- Oczywi�cie, zrobi�, co w mojej mocy, �eby pomóc - 
dodał szybko. - Powiedzcie mi tylko, czego ode mnie 
oczekujecie. Mog� porozmawia� z jego kolegami... 

- Nie ma takiej potrzeby - przerwał Mace Windu. 
Splótł swoje długie palce. - Do czasu podj�cia decyzji 
przez Rad� musimy ci� prosi�, �eby� nie mieszał si� w 
sprawy �wi�tyni. Chyba �e otrzymasz takie polecenie. 

Poczuł nagły ból. 
- �wi�tynia to mój dom! - krzykn�ł. 
- Mo�esz tu oczywi�cie zosta�, dopóki twoja sytuacja 

si� nie wyja�ni - powiedział mistrz. - Czekaj� nas jeszcze 
długie dyskusje. 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
8 

- Ale mamy do czynienia z realnym zagro�eniem 
�wi�tyni - nie dawał za wygran�. - Potrzebujecie pomocy. 
Nie było mnie tutaj, kiedy miały miejsce kradzie�e. 
Zaliczam si� do nielicznych uczniów, których mo�na wy-
kluczy� z grona podejrzanych. Mo�liwe, �e kto� pomagał 
Bruckowi. Mog� zbada� t� spraw�. 

Zamarł, rozumiej�c, �e popełnił bł�d. Nie powinien 
motywowa� pro�by o ponowne przyj�cie tym, �e mo�e si� 
przyda� w krytycznej sytuacji. 

Ostre spojrzenie Mace Windu zmroziło go jak lód. 
My�l�, �e Jedi potrafi� za�egna� niebezpiecze�- 

stwo bez tego rodzaju działa�. 
- Oczywi�cie - odparł. - Ale chc� o�wiadczy� wszystkim 

Mistrzom Jedi, �e odczuwam szczery �al z powodu swojej 
wcze�niejszej decyzji. Wtedy wydawała  mi  si� ona 
słuszna, dzi� rozumiem, jak bardzo si� myliłem. Nie pragn� 
niczego ponad to, co miałem wcze�niej. Chc� by� 
Padawanem. Chc� by� Jedi. 

- Mie� tego, co wcze�niej miałe�, nie mo�esz - po-
wiedział Yoda. - Inny jeste�. Qui-Gon inny jest. Ka�da 
chwila ci� zmienia. Ka�da decyzja swoj� cen� ma. 
Głos zabrał Ki-Adi-Mundi. 

- Zawiodłe� nie tylko zaufanie Qui-Gona, ale te� 
całej Rady. Mam wra�enie, �e tego nie rozumiesz. 
Rozumiem!   - wykrzykn�ł.   - 
ałuj�  tego  czynu 
i bior� za niego odpowiedzialno��. 

- Masz trzyna�cie lat. Nie jeste� dzieckiem - stwierdził 
Mace Windu, marszcz�c brwi. - Dlaczego mówisz jak 
dziecko? 
al nie wymazuje winy. Wtr�ciłe� si� w wewn�trzne  
sprawy innej  planety bez  pozwolenia Jedi. 
Przeciwstawiłe� si� poleceniom swojego mistrza. Mistrz 
polega na lojalno�ci Podawana, tak samo jak Padawan 
polega na Mistrzu. Je�li jeden z nich zawiedzie zaufanie 
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drugiego, wi�� zostaje zerwana. 
Obi-Wan spos�pniał, słysz�c te ostre słowa. Nie spo-

dziewał si�, �e Rada potraktuje go tak surowo. Nie mógł 
spojrze� Qui-Gonowi w oczy. Odszukał wzrok Yody. 

Niepewna twoja �cie�ka jest - odezwał si� stary 
mistrz łagodniejszym tonem. - Ci��kie jest czekanie. Ale 
czeka� musisz, a� twoja przyszło�� si� odsłoni. 
Mo�esz odej�� - powiedział Mace Windu. - Musimy 
porozmawia� z Qui-Gonem na osobno�ci. Id� do 
swojej kwatery. 
 „No, to ju� co�" - pomy�lał chłopiec. Z trudem ha-
mował emocje, gdy kłaniał si� Radzie. Wychodz�c z sali, 
czuł jednak, �e policzki mu płon� 
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ROZDZIAŁ 2 
 
 

 
 
 Obi-Wan poczuł ulg�, kiedy drzwi, sycz�c, zamkn�ły 
si� za nim. Nie wytrzymałby ani chwili dłu�ej przed 
obliczem  mistrzów.   Nigdy nie przypuszczał, �e pierwsze 
spotkanie z Rad� wypadnie tak �le. 
 Na ko�cu korytarza zauwa�ył szczupł� posta� i zde-
nerwowanie cz��ciowo go opu�ciło. 
 - Bant! - zawołał. 
 - Czekałam na ciebie. - Dziewczyna podeszła do 
niego. Jej srebrzyste oczy l�niły, a łososiowa skóra zda- 
wała si� błyszcze� pod jasnoniebiesk� tunik�. 
 - Miło spotka� przyjazn� dusz� - przyznał Obi-Wan. 
 Popatrzyła na niego. 
 - Nie poszło zbyt dobrze. 
 - Gorzej nie mogło. 
 Obj�ła go ramionami i przytuliła. Poczuł zapach soli i 
morza, niepowtarzaln� wo�, która zawsze kojarzyła mu si� 
z Bant. Nawet sól pachniała na niej słodko. Jak ka�da 
Calamarianka, była istot� ziemno-wodn� i do �ycia 
potrzebowała wilgoci. Jej pokój wypełniony był par�, kilka 
razy dziennie chodziła pływa�. 
 - Nie tra�my czasu - mrukn�ła. 
 Zjechali wind� na poziom jeziora. To było ich szcze-
gólne miejsce. Po długich dniach nauki i �wicze� Bant 
uwielbiała zanurzy� si� w wodzie i długo pływa�. Obi-Wan 
cz�sto si� do niej przył�czał, a czasami siedział na brzegu i 
obserwował jej zwinne ruchy pod powierzchni� zielonej 
wody. 
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 Gdy wyszli z windy, wydawało si�, �e znale�li si� na po-
wierzchni planety w pi�kny słoneczny dzie�. Oboje jednak 
wiedzieli, �e złote sło�ce na bł�kitnym niebie to w rzeczy-
wisto�ci sztuczne o�wietlenie zawieszone wysoko, pod ko-
pulastym sklepieniem. Z ziemi, po której st�pali, wyrastały 
ukwiecone krzewy i drzewa o zielonych li�ciach. Dzi� okolice 
jeziora były puste. Chłopiec nie zauwa�ył nikogo, kto by 
pływał albo przechadzał si� jedn� z wielu alejek. 
 - Uczniów poproszono, by w czasie wolnym od zaj�� 
przebywali w kwaterach, jadalniach albo komorach me- 
dytacyjnych - wyja�niła Bant. - To nie rozkaz, a jedynie 
pro�ba. Po ataku na Yod� wszyscy stali si� ostro�ni. 
 - Wstrz�saj�ce zdarzenie - stwierdził. 
 - Ale co z tob�? - spytała. - Co powiedziała Rada? 
 Wypełniła go gorycz. 
 - Nie przyjm� mnie z powrotem. 
 Była zaskoczona. 
 - Tak powiedzieli? 
 Popatrzył na jezioro. Wzrok mu płon�ł. 
 - No, nie. Nie tymi słowami. Ale zachowywali si� 
bardzo surowo. Powiedzieli, �e musz� czeka�. Bant, co 
mam robi�? 
Spojrzała na niego ze współczuciem w du�ych srebrnych 
oczach. 
 - Czeka�. 
 Odwrócił si� z niecierpliwo�ci�. 
 - Mówisz jak Yoda. 
 Poło�yła mu dło� na ramieniu. 
 - Przecie� popełniłe� powa�ne wykroczenie. Nie na 
tyle powa�ne, �eby ci� na zawsze wykopali - dodała 
szybko, kiedy zobaczyła jego min�. - Ale Rada chce uj- 
rze� dowód twojej poprawy. Mistrzowie musz� si� z to- 
b� kilka razy spotka�. Współczuj� ci, ale maj� za zada- 
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nie chroni� wszystkich Jedi. l dobrze. �cie�ka Jedi bywa 
bardzo trudna, wi�c chc� si� przekona� o twoim całko 
witym zaanga�owaniu. O całkowitym zaanga�owaniu 
ka�dego z nas. 
 - Moje zaanga�owanie jest całkowite – powiedział 
z zawzi�to�ci� w głosie. 
 - Sk�d Rada ma o tym wiedzie�? Albo Qui-Gon? - 
zapytała jak najdelikatniej. - Mówiłe� to ju� wcze�niej, 
kiedy przył�czyłe� si� do niego pierwszy raz. 
 Ogarn�ł go gniew, maj�cy swoje �ródło w zło�ci. Wie-
dział, �e Bant nie chce go zrani�. Patrzyła na niego oczami 
pełnymi troski i miło�ci w obawie, �e go obraziła. 
 - Rozumiem - stwierdził zwi��le. - Ty te� mnie obwi- 
niasz. 
 - Nie - odrzekła cicho. - Tłumacz� ci tylko, �e to po- 
trwa dłu�ej, ni�by� chciał. Mo�e dłu�ej, ni� s�dzisz, �e 
jeste� w stanie wytrzyma�. Ale w ko�cu Rada ust�pi i zo- 
baczy to, co ja widz� ju� teraz. 
 - A co widzisz? - zapytał naburmuszony. – 
Rozzłoszczonego chłopczyka? Głupka? 
 - Jedi - odparła mi�kko i było to najlepsze, co mo-
gła w tej chwili powiedzie�. 
 Nagle uderzyła go pewna my�l. Co b�dzie, je�li Rada 
przyjmie go z powrotem, a Qui-Gon nie? Je�li pozwol� mu 
pozosta� tu w charakterze ucznia Jedi... miał ju� trzyna�cie 
lat. Przekroczył wiek, w którym rycerz mógł go wybra� na 
swojego Podawana. Kto go we�mie, je�li nie Jinn? 
 „Nie chc� innego mistrza" - my�lał w rozpaczy. 
Chciał Qui-Gona. 
 Nawet nie zauwa�ył, kiedy przeszli na drug� stron� 
jeziora. Była tu mała zatoczka, w której Bant lubiła brodzi�. 
Weszła do wody, u�miechaj�c si�, gdy chłód obmył jej kostki. 
 - Opowiedz mi o Melidzie/Daan - poprosiła. - Nikt 
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nie wie, co tam si� wydarzyło. Co sprawiło, �e nas opu- 
�ciłe� i po�wi�ciłe� si� walce w ich sprawie? 
 Zamarł. Mo�e to cie� u�miechu na jej twarzy, gdy za-
dawała to pytanie. Mo�e sposób, w jaki �wiatło odbijało si� 
od powierzchni wody, a mo�e te srebrzyste oczy patrz�ce z 
tak� ufno�ci�. A mo�e �yciowa energia wypełniła t� chwil� 
o�lepiaj�cym pi�knem? 
 Nie mógł powiedzie� jej o Cerasi. Otaczało go �ycie, 
wi�c jak mówi� o �mierci? 
 Brakowało słów, chocia� rozmowa z Bant nigdy 
wcze�niej nie nastr�czała kłopotów. Jak miał o tym 
mówi�? 
 „Na Melidzie/Daan przyjaciółka umarła na moich 
r�kach. Widziałem, jak �ycie w jej oczach migocze i ga�nie. 
Trzymałem j� w ramionach. Inny przyjaciel odwrócił si� do 
mnie plecami. Towarzysz broni mnie zdradził. A ja 
zdradziłem swojego mistrza. Ła�cuch zdrady i 
�mierci, który na zawsze wrył si� w moj� dusz�". 
 Nie mógł jej powiedzie� o �adnej z tych rzeczy. Spo-
czywały zbyt gł�boko w sercu. 
 „Powiem jej, kiedy to si� sko�czy. Kiedy b�dziemy 
mieli wi�cej czasu". 
 - Ale chciałem usłysze�, co u ciebie -powiedział, 
zmieniaj�c temat. - Wygl�dasz jako� inaczej. Urosła� 
od naszego ostatniego spotkania? 
 - Mo�e troch� - odparła  z zadowoleniem.   Niski 
wzrost zawsze j� martwił. - Mam ju� jedena�cie lat. 
 - Wkrótce zostaniesz Padawanem - dogryzł jej. 
 Nie wyczuła kpiny w jego głosie. Skin�ła głow� z po-
wag� w oczach. 
 - Tak. Yoda i pozostali członkowie Rady uwa�aj�, �e 
jestem gotowa. 
 Był zdumiony. Z powodu kruchej budowy i łatwowier-
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nego charakteru zawsze wydawała si� młodsza, ni� była w 
istocie. Łaziła za nim i jego najlepszymi kolegami -Reeftem i 
Garenem Mulnem. 
 - Jeste� na to za młoda - stwierdził. 
 - Nie wiek wyznacza wła�ciwy moment, tylko umie- 
j�tno�ci - odparła. 
 - Znów mówisz jak Yoda. 
Zachichotała. 
 - Cytuj� go. 
 - Co u Garena? - spytał. 
 - Uczestniczy w dodatkowych lekcjach pilota�u –  
odpowiedziała. - Yoda uwa�a, �e ma szczególnie dobry 
refleks. Jedi podczas misji potrzebuj� pilotów. Teraz �wiczy 
w symulatorze.  Inaczej  przyszedłby na spotkanie z tob�. 
 - A gdzie Reeft? - zapytał z u�miechem. - W jadal- 
ni? 
 Roze�miała si�. Ich dresselia�ski przyjaciel słyn�ł 
z łakomstwa. - Binn Ibes wybrał go na Podawana. Ruszył 
ju� na pierwsz� misj�. 
 Poczuł ukłucie bólu. A zatem Reeft został ju� 
Padawanem. To samo czeka wkrótce Bant. Garena 
przeznaczono do misji specjalnych. Wszyscy przyjaciele 
rozwijali si�, podczas gdy on stał w miejscu. Nawet gorzej: 
cofał si�. Jako pierwszy opu�cił �wi�tyni�. A teraz b�dzie stał 
na l�dowisku, machaj�c na po�egnanie odlatuj�cym 
kolegom. Odwrócił si�, �eby dziewczyna nie widziała 
wyrazu t�sknoty na jego twarzy. 
 - Co z Qui-Gonem? - spytała. - My�lisz, �e przyj- 
mie ci� z powrotem, je�li uczyni to Rada? 
 Na Bant mo�na było polega�. Zawsze trafiała w sedno 
sprawy. Mówiła, co le�y jej na sercu, wi�c po innych 
oczekiwała tego samego. 
 - Nie wiem - powiedział. Schylił si�, �eby zamoczy� 
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dło� w wodzie, staraj�c si� nie pokazywa� swojej miny. 
 - Wiesz, na pocz�tku wydawał mi si� bardzo surowy - 
stwierdziła. - Troch� si� go bałam. Ale pó�niej 
przekonałam si�, jaki jest łagodny. My�l�, �e mi�dzy wami 
te� wszystko si� uło�y. 
 - Nie miałem poj�cia, �e w ogóle go znasz –  
powiedział ze zdziwieniem. 
 - Owszem - odparła. - Pomagałam jemu i Tahl 
podczas dochodzenia w sprawie kradzie�y, kiedy byłe� 
na Melidzie/Daan. 
 Zaciekawiony, odwrócił si�, by spyta�, co takiego ro-
biła, ale przeszkodził mu dziwny hałas. Oboje spojrzeli w 
gór�. Powietrze wypełniał jaki� chrz�st. 
 Z podniesionymi głowami wyt��ali wzrok. Na pocz�tku 
widzieli tylko to, czego si� spodziewali: jasne sło�ce na 
bł�kitnym niebie. A pó�niej chyba wszystko zacz�ło dzia� si� 
jednocze�nie. �wiatło przygasło i nagle co� run�ło w dół z 
nieba, które, jak zobaczyli, było tylko płótnem. Ujrzeli 
szkieletowe kształty pomostów i bryły reflektorów. W 
powietrzu wisiał fragment poziomego tunelu. 
 - To pozioma turbowinda - krzykn�ła Bant z przera- 
�eniem w głosie. - Zaraz si� rozbije! 
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ROZDZIAŁ 3 
 

 
 
 
 
 Obi-Wan zobaczył to wszystko w mgnieniu oka, ale tak 
wyra�nie jak na zwolnionym filmie. Turbowinda kursowała 
wysoko ponad jeziorem i okalaj�cymi je alejkami. Blask 
olbrzymich reflektorów ukrywał j� przed wzrokiem. Teraz 
fragment windy wypadł z szybu, rozbijaj�c rz�d �wiateł. 
 - Musiały wybuchn�� silniki repulsorowe - domy�lił 
si� Obi-Wan. - W ka�dej chwili mo�e spa��. 
 - Ta turbowinda ł�czy centra opieku�cze dla  naj- 
młodszych dzieci z jadalniami - powiedziała Bant, wpa- 
truj�c si� w urz�dzenie. - Mo�e by� w niej pełno dzieci. 
- Odwróciła wzrok. 
 - Nie mam komunikatora - powiedział szybko.  
Został zniszczony na Melidzie/Daan. 
 - Ja pójd� - postanowiła. - Ty zosta� na wypadek... 
na wypadek, gdyby spadła. 
 Ruszyła biegiem. Chłopiec wiedział, �e zmierza do 
automatu komunikacyjnego przy wej�ciu na poziom jeziora. 
Nie mógł oderwa� oczu od turbowindy. Szyb lekko si� 
kołysał. W ka�dej chwili mógł run�� do jeziora. 
 Jednak wci�� si� trzymał. 
 Nie mógł tak sta� z zało�onymi r�kami. Zacz�ł przy-
gl�da� si� urz�dzeniom powy�ej szybu. Nie miał poj�cia, �e 
istnieje tam taki labirynt pomostów. Je�li dzieci zdołaj� si� 
wydosta�, b�d� mogły uciec po nich na poziom naprawczy... 
 Ledwo ta my�l przemkn�ła mu przez głow�, pognał 
ju� do drzwi serwisowych ukrytych w zaro�lach. Przedarł si� 
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przez krzaki i nacisn�ł guzik przywołuj�cy wind� pionow�. 
Nic si� jednak nie stało. Odwróciwszy si�, ujrzał w�skie 
schodki prowadz�ce do góry. 
 Przeskakiwał po dwa stopnie jednocze�nie. Czuł pul-
sowanie w nogach, jego mi��nie słabły z ka�d� chwil� 
wspinaczki. Ale nie poddawał si�. 
 Wreszcie wypadł na najwy�szy poziom. W korytarzu 
ujrzał rz�d drzwi oznaczonych numerami: B27, B28, B29 i 
tak dalej. Które z nich prowadziły na pomost znajduj�cy si� 
najbli�ej uszkodzonej kabiny? 
 Zawahał si�. Serce waliło jak w�ciekłe. Chciał i�� 
naprzód, ale wiedział, �e straci cenny czas, je�li tego nie 
przemy�li. Spróbował okre�li� swoje poło�enie wzgl�dem 
ni�szej kondygnacji, wyobra�aj�c sobie, gdzie wisi winda. 
Nast�pnie zacz�ł i�� korytarzem, mijaj�c kolejne drzwi, a� 
pomy�lał, �e znajduje si� blisko wła�ciwego miejsca. 
Nacisn�ł guzik z napisem WEJ�CIE na drzwiach numer 
B37. Znalazł si� na niewielkim pode�cie. 
 Turbowinda wisiała niepewnie po�rodku ogromnej 
przestrzeni. Pomost stykał si� z nietkni�t� cz��ci� tunelu. 
Mógłby przechyli� si� przez barierk� i wyci�� w nim otwór 
mieczem �wietlnym. Pó�niej musiałby zeskoczy� do �rodka 
i dobiec do windy. O ile szyb nie załamie si� pod jego 
ci��arem... 
 Rozumiał, �e trzeba podj�� ryzyko. Wyjrzawszy na 
dół, stwierdził, �e Bant jeszcze nie wróciła z pomoc�. Mo�e 
automat komunikacyjny nie działał, podobnie jak winda 
serwisowa? 
 Szybko ruszył pomostem wzdłu� rz�dów pot��nych 
reflektorów. Daleko, w dole widział przebłyski jeziora. 
Nawet najwy�sze drzewa wydawały si� niezwykle małe. 
 Kiedy doszedł do tej cz��ci szybu, która zakr�cała tu� 
obok pomostu, uruchomił miecz. Powoli i ostro�nie wyci�ł 
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otwór. Nie chciał, �eby wykrojony kawał metalu wpadł z 
powrotem do tunelu. Powiesił bro� na pasku. 
 Przeszedł przez barierk�. Nic go ju� nie dzieliło od 
wody kilkaset metrów ni�ej. Z turbowindy nie dochodziły 
�adne d�wi�ki, czuł jednak fale cierpienia i strachu. 
Wyczuwał te� obecno�� dzieci uwi�zionych w �rodku. 
 Ostro�nie w�lizgiwał si� do szybu. Trzymaj�c si� ba-
rierki, sprawdzał jego wytrzymało�� na własny ci��ar. Szyb 
nie zachwiał si�, nie rozległ si� te� �aden alarmuj�cy hałas. 
Pu�cił por�cz gotów skoczy� z powrotem, gdyby tunel 
zacz�ł si� kołysa�. Nie poruszył si� jednak. 
 Musiał i�� powoli. Biegiem mógłby wprawi� szyb 
w wibracj� i spowodowa� jego runi�cie. Nie chciał wy-
obra�a� sobie dzieci spadaj�cych do ciemnego jeziora w 
dole. W tunelu panował mrok, wi�c o�wietlał sobie drog� 
mieczem �wietlnym. Widział ju� masywny kształt turbo-
windy. Kiedy podszedł bli�ej, dobiegł go gł�boki głos Jedi, 
który odgrywał rol� opiekuna, oraz rozlegaj�ce si� co jaki� 
czas szepty dzieci. 
 Poruszał si� bardzo wolno, ale w ko�cu dotarł do 
�ciany kabiny. Zapukał w ni�. 
 - To ja, Obi-Wan Kenobi! - zawołał. - Jestem w szy- 
bie turbowindy. 
 - Nazywam  si� Ali-Alann  - odezwał  si�  gł�boki 
głos. - Jestem opiekunem dzieci. 
 - Ile osób jest w �rodku? 
 - Dziesi�cioro dzieci i ja. 
 - Pomoc nadchodzi. 
 W głosie Ali-Alanna nie było �ladu nerwowo�ci. 
 - Silniki repulsorowe wysiadły jeden po drugim. Tyl- 
ko jeden utrzymuje nas w powietrzu. Komunikator nie 
działa. Właz bezpiecze�stwa nie chce si� otworzy�. Nie 
mam miecza �wietlnego. 
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 Obi-Wan wiedział, co to oznacza. Silnik w ka�dej 
chwili mógł przesta� działa�. Byli w pułapce. 
 - Zabierz dzieci od �ciany, za któr� stoj� - polecił. 
 Poruszaj�c  si� wci�� wolniej,  ni�by chciał, wyci�ł 
dziur� w kabinie. Metal odgi�ł si�, ale nie odpadł od 
�ciany. To dobrze. Obi-Wan trzymał miecz niczym po-
chodni�. W jego blasku ukazały si� przej�te miny dzieci i 
wyra�na ulga na twarzy Ali-Alanna. 
 - Musimy porusza� si� bardzo powoli - powiedział 
chłopak, po czym �ciszył głos, �eby maluchy go nie sły- 
szały. - Szyb ledwo si� trzyma. Nie wiem, na ile mo�na 
go obci��y�. 
 Ali-Alann skin�ł głow�. 
 - W takim razie b�dziemy wyprowadzali je pojedynczo. 
 Ewakuacja    przeci�gała   si�   w niesko�czono��. 
Wszystkie dzieci miały mniej ni� cztery lata. Oczywi�cie, 
potrafiły chodzi�, ale Obi-Wan uznał, �e lepiej b�dzie je 
nie��. Opiekun podał pierwsze z nich, mał� dziewczynk� 
ludzkiej rasy, która z ufno�ci� obj�ła go za szyj�. 
 - Jak si� nazywasz? - spytał. 
 Jej rude warkocze były spiralnie zwini�te, a br�zowe 
oczy patrzyły uwa�nie. 
 - Honi. Mam ju� prawie trzy lata. 
 - Trzymaj si� mocno, Honi-mam-ju�-prawie-trzy-lata. 
 Przycisn�ła głow� do jego piersi. Kenobi ruszył z po-
wrotem przez tunel. Kiedy dotarł do otworu, przytrzymał 
dziewczynk� jedn� r�k�, a drug� si�gn�ł do por�czy. Musiał 
zachowa� doskonał� równowag�, �eby dosta� si� na 
pomost. 
 Usłyszał kroki. Chwil� pó�niej stan�ł nad nim Qui-
Gon. Wyci�gn�ł ramiona. 
 - Wezm� mał�. 
 Obi-Wan wychylił si� i podał Honi rycerzowi. 
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 - Zostało jeszcze dziewi�cioro dzieci i Ali-Alann - 
powiedział. 
 - Na dole s� Mistrzowie Jedi - poinformował Qui- 
-Gon. - Dzi�ki Mocy utrzymuj� turbowind� w powietrzu. 
 Teraz to poczuł: ogromna fala Mocy, pot��na i gł�-
boka. Rzucił okiem na dół. Członkowie Rady stali w kr�gu, 
patrz�c na turbowind�. 
 - Mimo to nie oci�gałbym si� - powiedział sucho ry-
cerz, odwracaj�c si�, by przenie�� dziewczynk� w bezpieczne 
miejsce. 
 Wrócił do kabiny. Wynosił dzieci i podawał je Jinnowi. 
Maluchy były ju� wy�wiczone, umiały zachowa� spokój, 
znały pot�g� Mocy. 
adne dziecko nie załkało ani nie 
krzykn�ło ze strachu, chocia� niektóre powstrzymywały si� z 
du�ym trudem. Ich oczy były pełne ufno�ci. Małe ciała 
rozlu�niały si� z ulg�, kiedy przekazywano je z r�k do r�k 
ponad przepa�ci� na w�ski pomost zawieszony setki 
metrów powy�ej powierzchni wody. 
 W ko�cu zostało ju� tylko dwoje dzieci. Ali-Alann 
przeniósł jedno z nich, a Obi-Wan wzi�ł na r�ce ostatnie - 
małego, zaledwie dwuletniego chłopca. Poczekał, a� 
opiekun przejdzie przez szyb. Usłyszał skrzypienie i 
zobaczył, jak tunel si� kołysze, gdy Ali-Alann szedł wolno w 
stron� pomostu. Jedi był wysoki i silny, miał podobn� 
budow� jak Qui-Gon. Chłopak czuł, �e jego ruchy osłabiaj� 
konstrukcj� tunelu. 
 Wreszcie podał dziecko i sam podci�gn�ł si� na po-
most. Obi-Wan po raz ostatni pokonał niebezpieczny 
odcinek. Z ka�dym jego krokiem szyb si� chwiał. Kenobi 
wiedział jednak, �e je�li zacznie biec, konstrukcja mo�e 
run��. Przekazał chłopczyka Jinnowi, po czym sam wszedł 
na pomost. Szyb drgał, ale si� nie zawalił. Spojrzał w dół i 
zobaczył kr�g Mistrzów Jedi skoncentrowanych na tunelu 
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wisz�cym wysoko ponad ich głowami. 
 Rycerze znie�li ju� dzieci na dół. Obi-Wan ruszył za Ali-
Alannem i swoim byłym mistrzem długimi, kr�tymi 
schodkami, prowadz�cymi nad jezioro. Poczuł słodk� 
ulg�. Dzieci były bezpieczne. 
 Podszedł z Qui-Gonem do brzegu, gdzie czekali człon-
kowie Rady. Bant trzymała w ramionach, dziecko, przema-
wiaj�c do niego cicho, a Yoda poło�ył dło� na głowie innego 
malucha. Wszyscy starali si� utrzyma� spokojn� atmosfer�, 
�eby całe wydarzenie nie przeraziło dzieciaków. 
 - Dobrze si� spisały�cie - powiedział Mace Windu, 
posyłaj�c im rzadko u niego widziany u�miech. - Moc 
była z wami. 
 - Był te� Ali-Alann - odezwała si� Honi z przej�ciem. 
- Opowiadał nam ró�ne historyjki. 
Mace Windu z u�miechem pogłaskał j� po włosach. 
 - Ali-Alann zabierze was teraz do jadalni. Ale nie 
turbowind�. 
 Dzieci roze�miały si�. Zacz�ły si� tłoczy� wokół swo-
jego pot��nego opiekuna. Najwyra�niej uwielbiały go. 
- Poradziłe�  sobie  dobrze  -  pochwalił  go  Yoda. 
Członkowie Rady skin�li głowami. 
 - Moc była z nami - odparł Ali-Alann, po czym po- 
prowadził dzieci do jadalni. 
 - A ty, Bant - ci�gn�ł Mace Windu, zwracaj�c si� 
tym razem do dziewczynki - te� zasługujesz na uznanie. 
Zachowała� spokój, kiedy okazało si�, �e automat ko-
munikacyjny na poziomie jeziora nie działa. Pr�dko��, z 
jak� sprowadziła� pomoc, budzi podziw. 
 - Ka�dy z nas zrobiłby to samo - odpowiedziała. 
Nie,  Bant - rzekł ciepło Qui-Gon. - Post�piła� 
bardzo m�drze, przychodz�c prosto do sali posiedze� 
Rady. A twoje opanowanie w obliczu niebezpiecze�stwa było 
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godne Jedi. 
  Zaczerwieniła si�. 
 - Dzi�kuj�. Chciałam pomóc dzieciom. 
 - Tak te� uczyniła� - stwierdził rycerz. 
 Obi-Wan poczuł ukłucie zazdro�ci i t�sknoty. Dobrze 
znał to ciepło we wzroku i głosie Qui-Gona. 
 Czekał, a� Rada zauwa�y i jego. Nie chodziło o to, 
�e uratował dzieci, by zdoby� uznanie. Mimo to odczuwał 
satysfakcj�, �e miał okazj� si� wykaza�. Przynajmniej 
mistrzowie ujrzeli jego dobre cechy. 
 - Co do ciebie, Obi-Wanie - zwrócił si� do niego 
Mace Windu - musimy ci podzi�kowa� za ocalenie dzie- 
ci. Udowodniłe�, �e potrafisz szybko my�le�. 
 Chłopak ju� otwierał usta, �eby udzieli� skromnej 
odpowiedzi, jak powinien uczyni� Jedi. Ale Mace Windu nie 
przerywał. 
 - Jednak�e - ci�gn�ł - pokazałe� tak�e, �e twoj� 
słabo�ci� jest porywczo��. To wła�nie ona wzbudziła na- 
sze w�tpliwo�ci, czy nadajesz si� na Jedi. Działałe� sam. 
Nie poczekałe� na pomoc i wskazówki. Mogłe� niepo- 
trzebnie  narazi� dzieci  na   niebezpiecze�stwo,  gdyby 
szyb si� zawalił. 
 - Ale przecie� sprawdziłem jego wytrzymało�� na mój 
ci��ar, a w �rodku poruszałem si� bardzo ostro�nie. A... 
a pomoc nie nadchodziła... - powiedział Obi-Wan, j�ka- 
j�c si�. Był zdumiony, �e Rada obarcza go jak�� win�. 
 Mace Windu odwrócił wzrok. Chłopak słyszał echo 
własnego głosu i zrozumiał, �e jego słowa brzmiały tak, 
jakby szukał wymówki. Bant patrzyła na niego ze współ-
czuciem. 
 - Prosz�, �eby� w nic si� ju� nie wtr�cał - odezwał 
si� znowu mistrz. - Rada zastanowi si� teraz, co zrobi� z 
tunelem. Musimy zamkn�� to skrzydło. 
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 Qui-Gon poło�ył r�k� na ramieniu Bant. Oboje ru-
szyli za mistrzami. 
 Obi-Wan nie ruszał si� z miejsca, patrz�c, jak odcho-
dz�. Wcze�niej my�lał, �e tego dnia nic gorszego go ju� nie 
spotka. A jednak si� mylił. Według Rady niczego nie robił 
dobrze. 
 A w oczach Qui-Gona nie był nic wart. 
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ROZDZIAŁ 4 
 
 

 

 
 Gdy Qui-Gon odł�czył si� od Bant i pod��ył na 
spotkanie z Yoda, pomy�lał, �e potraktowali Obi-Wana zbyt 
ostro. To prawda, �e post�pił pochopnie. Ale Jinn na jego 
miejscu zachowałby si� tak samo. 
 Nie mógł jednak przeciwstawi� si� naganie udzielonej 
przez Rad�. Nauczył si� zreszt� ufa� m�dro�ci mistrzów. 
Chłopak bez w�tpienia powinien opanowa� swoj� 
porywczo��. Ona przecie� sprawiła, �e porzucił �cie�k� Jedi. 
Mace Windu, Yoda i pozostali Jedi nigdy nie okazywali 
surowo�ci bez powodu. Chocia� wi�c chciał zosta� z Obi-
Wanem, zostawił go. Niech były ucze� przemy�li słowa 
Mace Windu. 
 Chłopak podj�ł ryzyko. Nie było co do tego w�tpli-
wo�ci. Rycerz zwolnił na moment kroku, bo przypomniał 
sobie, co czuł, gdy przyszedł nad jezioro i zorientował si�, 
�e Obi-Wan wszedł do szybu turbowindy. Ogarn�ł go 
dojmuj�cy l�k. Co by si� stało, gdyby tunel run�ł przed 
nadej�ciem mistrzów? Gdyby Kenobi zgin�ł? Na sam� my�l 
jego serce zamierało. 
 Znów zacz�ł i�� �wawiej. W ci�gu kilku minionych ty-
godni dowiedział si� wiele o tym, jak zaskakuj�ce bywaj� 
�cie�ki serca. Zaczynał zdawa� sobie spraw� ze 
skomplikowania i gł�bi wi�zi ł�cz�cej go z dawnym Pa-
dawanem. 
 Ale teraz musiał skupi� si� na bie��cym problemie. 
Inne kwestie mog� poczeka� na rozwi�zanie. 
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 Yoda stał po�ród pustej, białej przestrzeni pokoju 
w wie�y �rodkowej, gdzie niemo�liwe było zainstalowanie 
urz�dze� inwigilacyjnych. 
 - Potwierdził to Miro Daroon - oznajmił rycerzowi. - 
Sabota� to był. Ładunek z zapalnikiem czasowym w sil- 
nikach repulsorowych i pluskwa w rdzeniu centralnym, 
która windy i komunikatory wył�czyła. Winnego znale�� 
musimy. Dzieci teraz atakuje. Dziwne wydaje mi si�, by 
Buck w czym� takim udział brał - powiedział w zamy- 
�leniu. 
 - Ostatni silnik działał dalej - zauwa�ył Qui-Gon. - 
S�dz�, �e turbowinda wcale nie miała spa��. 
 Yoda odwrócił ku niemu twarz. 
 - Intruz zadrwi� z nas chce? Dla �artu �ycie dzieci 
nara�a? 
 - Mo�e istnie� jaki� inny powód - odparł Jinn. - 
Jeszcze go nie rozumiem. Na pocz�tku my�lałem, �e 
drobne kradzie�e to �art, który ma wywoła� nasz� iry-  
tacj�. Teraz mam inne zdanie. Skradzione przedmioty 
słu�yły zapewne ró�nym celom. Skrzynka z narz�dzia- 
mi z jednostki serwisowej przydała si� prawdopodobnie do 
rozmontowania silników repulsorowych. W nauczycielskiej 
todze medytacyjnej intruz mógł swobodnie porusza� si� po 
terenie �wi�tyni, szczególnie wczesnym rankiem, gdy 
wi�kszo�� rycerzy po�wi�ca si� medytacji. 
 - A komplet sportowy ucznia czwartego roku? 
 - Na razie nie rozumiem jego znaczenia - przyznał 
Qui-Gon.   -  Ale skradzione zapisy dotyczyły tylko 
uczniów o nazwiskach rozpoczynaj�cych si� na litery od 
A do H. Bruck ma na nazwisko Chun. Jestem przekona- 
ny, �e kradzie� miała na celu ukrycie jakich� wiadomo- 
�ci na jego temat. 
 Yoda skin�ł głow�. 
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 - Zbieranie informacji czasu troch� zajmie. Jednej 
rzeczy nie wiesz. To bardzo niebezpieczny czas dla Jedi. 
Tajnej misji dla Senatu si� podj�li�my. W naszym skarbcu 
Jedi du�y ładunek verteksu przechowujemy. 
 Qui-Gon nie umiał ukry� zaskoczenia. Vertex to bar-
dzo cenny minerał. Po wydobyciu ci�to go na kawałki 
kryształu o rozmaitych kształtach, których u�ywano w 
charakterze waluty. Na wielu planetach krystaliczny vertex 
zast�pował kredyty. 
 - Rzecz to bez precedensu taki depozyt przyjmowa� - 
zgodził si� Yoda, widz�c zdziwienie rycerza. - Ale Rada 
przemy�lała to dobrze. Dwa systemy gwiezdne spór o ten 
ładunek tocz�. Na rozmowy pokojowe zgodzi� si� nie 
chciały, je�li vertex w neutralnych r�kach si� nie znajdzie. 
Porozumienie ju� prawie osi�gni�to. Je�li plotka si� 
rozniesie, �e �wi�tynia bezpiecznym miejscem nie jest, 
wojna wybuchnie. - W głosie mistrza pobrzmiewała troska. - 
Wielka wojna to b�dzie, Qui-Gonie. Wielu sojuszników te 
systemy maj�. 
 Rycerz starał si� przetrawi� t� wiadomo��. Cz�sto 
zdumiewała go my�l, �e �wi�tynia, cho� stanowi azyl, jest 
powi�zana niewidzialnymi ni�mi z galaktyk�. 
 - Nie ma czasu do stracenia - powiedział. – Zaczn� 
od Miro Daroona. Musz� si� dowiedzie�, w jaki sposób 
Bruck i ten intruz poruszaj� si� po �wi�tyni i niezauwa�eni. 
Przyda mi si� pomoc Tahl. 
 Yoda mrugn�ł do niego. 
 - A Obi-Wana? 
 - Rada kazała mu trzyma� si� od tego z daleka - 
odparł zdziwiony. 
 - Przewiduj�, �e sposób chłopak znajdzie, by znów 
sw� pomoc ofiarowa� - powiedział mistrz. 
 - Mam odmówi�? 
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 - Bezpo�rednio zaanga�owany chłopak by� nie po- 
winien. Ale odcina� go od sprawy nie nale�y. 
 Qui-Gon u�miechn�ł si� ponuro. Była to typowa dla 
Yody wewn�trznie sprzeczna porada. A jednak zawsze 
okazywało si�, �e słowa mistrza maj� sens. 
 Postanowił i�� na skróty przez Komnat� Tysi�ca Fon-
tann, �eby dotrze� do windy, która zawiezie go wprost do 
centrum technicznego. Maszerował kr�tymi alejkami, 
ledwie zauwa�aj�c otoczenie, skupiony na zagadce, któr� 
nale�ało rozwi�za�. 
 W pewnej chwili zobaczył zniszczon� w wyniku za-
machu na Yod� kładk�. 
 Przystan�ł, przygl�daj�c si� potrzaskanej konstru- 
kcji, i nagle wrócił my�lami do przeszło�ci. Wiele lat temu 
podj�ł si� misji powstrzymania tyrana chc�cego przej�� 
planet� na Zewn�trznych Rubie�ach. Strategia despoty 
opierała si� na prostym równaniu: Dezorganizacja + 
Demoralizacja + Dywersja = Dewastacja. 
 Qui-Gon zrozumiał, �e działa tu taki sam mecha-
nizm. Kradzie�e pasowały do równania. Dezorganizacja: 
drobne kradzie�e zakłóciły plan zaj��. Demoralizacja: 
zagini�cie leczniczych kryształów ognia i atak na Yod� 
sprawiły, �e wielu uczniów ogarn�ł strach. Dywersja: awaria 
klimatyzacji, łamanie zasad bezpiecze�stwa i zniszczenie 
jednej z najwa�niejszych turbowind spowodowały, �e Jedi 
musieli si� skupi� na tych problemach. Czy t� wła�nie 
nikczemn� formuł� zastosowano, �eby spowodowa� rozpad 
�wi�tyni? Tamten tyran od lat ju� nie �ył, ale mógł 
przekaza� swoje równanie zła innym. 
 Nagle Qui-Gon poczuł powa�ne zaburzenie Mocy. 
Powietrze przed nim zafalowało. Skały zdawały si� migota�. 
 Wyczuwał obecno�� ciemnej strony. 
 Wra�enie utrzymywało si�. Woda w fontannach 
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wci�� płyn�ła, a bryza chłodziła mu policzki. Uwa�nie 
rozejrzał si� wokół, dostrzegaj�c ka�dy li��, ka�dy cie�. Nie 
zauwa�ył jednak niczego niezwykłego. 
 Pomimo to wiedział, �e co� si� tu czai. 
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ROZDZIAŁ 5 
 

 
 
 
 Obi-Wan doszedł do wniosku, �e potrzebuje nowego 
komunikatora. Co si� stanie, je�li znów na jego oczach 
wydarzy si� co� wa�nego i b�dzie musiał wezwa� pomoc? 
Albo gdy Qui-Gon i mistrzowie zmieni� zdanie i stwierdz�, 
�e chłopak im si� przyda? 
 „Mo�e to pobo�ne �yczenia, ale mało mnie to ob-
chodzi - pomy�lał. - Musz� my�le� jak Jedi, nawet je�li Rada 
sobie tego nie �yczy". 
 Zamiast i�� do kwatery, ruszył do centrum technicz-
nego. Był pewien, �e Miro Daroon da mu nowy komu-
nikator. 
 Przed sob� ujrzał znajom� posta� maszeruj�c� kory-
tarzem i �uj�c� kawałek owocu mui. Była to jego kole�anka 
Siri. Nie znał jej zbyt dobrze, ale wiedział, �e przyja�niła si� 
z Bruckiem. Mo�e rozmowa z ni� naprowadzi go na jaki� 
�lad. Pó�niej mógłby przekaza� informacje Radzie. 
 Zawołał j� po imieniu. Zatrzymała si� i odwróciła. 
W jej bł�kitnych oczach kryła si� siła morskiej fali. Zawsze 
była uderzaj�co pi�kna, ale nie lubiła, gdy kto� 
wypowiadał si� na ten temat. Krótko przycinała jasne włosy 
i zaczesywała grzywk�. Chłopi�cy styl miał zapewne 
przy�mi� jej urod�, ale tylko podkre�lał błysk inteligencji w 
oczach i �wie�o�� skóry. 
 Kiedy zorientowała si�, kto j� woła, z jej twarzy znikn�ł 
przyjazny u�miech. Obi-Wan zastanawiał si� dlaczego. Nigdy 
nie byli par� przyjaciół, ale panowały mi�dzy nimi układy 
kole�e�skie. Siri była od niego o dwa lata młodsza, jednak 
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dzi�ki ponadprzeci�tnym umiej�tno�ciom ucz�szczała na 
lekcje walki mieczem �wietlnym w grupie Kenobiego i 
Brucka. Okazała si� warto�ciowym przeciwnikiem. Zdaniem 
Obi-Wana preferowała atletyczny styl walki i �wietnie si� 
koncentrowała. W przeciwie�stwie do innych uczniów 
podczas pojedynku nie rozpraszały jej zło�� ani strach. 
Nigdy te� nie anga�owała si� w prywatne 
współzawodnictwo. W gł�bi duszy uwa�ał j� nawet za nazbyt 
skupion�. Przeczuwał, �e nie potrafi si� odpr��y�. Nie 
obchodziły jej �arty i zabawy, którymi w wolnym czasie 
zajmowali si� koledzy. 
 Obi-Wan Kenobi - powiedziała beznami�tnym to- 
nem. - Słyszałam, �e wróciłe�. - Ugryzła k�s owocu. 
Była� przyjaciółk� Brucka - zacz�ł nieco natarczy- 
wie. - Czy w ci�gu ostatnich miesi�cy zauwa�yła� u nie 
go jakie� objawy zło�ci lub buntu? Albo cokolwiek nie 
zwykłego? 
 Siri �uła muj�, przypatruj�c mu si�. Nie odpowie-
działa. 
 Obi-Wan poczuł si� niezr�cznie. Poniewczasie zrozu-
miał, �e przyja�� z Bruckiem nie była ostatnio w �wi�tyni 
mile widziana. Bez namysłu wyrzucił z siebie pytanie, ciekaw 
odpowiedzi pod presj� czasu. Teraz zrozumiał, �e powinien 
by� bardziej dyplomatyczny. 
 Siri przełkn�ła i obróciła owoc w dłoni, szukaj�c na-
st�pnego k�sa. 
 - A co ci� to obchodzi? - spytała. 
 Zaskoczył go ten brak grzeczno�ci. Zdusił w sobie 
ochot�, by si� odgry��. 
 - Chc� pomóc Qui-Gonowi znale�� Brucka i tego 
intruza... 
 - Chwileczk� - przerwała. - My�lałam, �e Qui-Gon 
Jinn postawił na tobie krzy�yk. Tak jak ty na Jedi. 
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 Zawładn�ła nim irytacja. 
 - Nie postawiłem krzy�yka na Jedi - powiedział ze 
zło�ci�. - A je�li chodzi o Qui-Gona, to my... - Zawahał 
si�. Nie nale�ało jej niczego wyja�nia�! Stała sobie, je- 
dz�c owoc i gapi�c si� na niego, jakby był zwierz�tkiem 
do�wiadczalnym. 
 - Nie powinna� słucha� plotek - powiedział. 
 - Dlaczego wi�c chcesz, �ebym plotkowała o Bruc- 
ku? - odpaliła beznami�tnie. Odgryzła nast�pny kawa- 
łek mui. 
 Pełen w�ciekło�ci chłopak wzi�ł gł�boki wdech. Roz-
mowa si� nie kleiła. 
 - �wi�tynia jest zagro�ona - odparł, z trudem panuj�c 
nad własnym głosem. - My�lałem, �e zechcesz pomóc. 
 Policzki jej poczerwieniały. 
 - Nie musz� ci pomaga�. Nawet nie jeste� Jedi. Ale 
dla twojej wiadomo�ci nie byłam przyjaciółk� Brucka. 
Kr�cił si� tylko przy mnie i próbował na�ladowa� moje ciosy 
mieczem. Wiedział, �e walcz� lepiej od niego. Wie o tym 
cała grupa. Uwa�ałam go za nudziarza. Zawsze starał si� 
zrobi� na mnie wra�enie. Tyle w kwestii naszej rzekomej 
„przyja�ni", dobra? 
 - Dobra - odpowiedział. - Ale je�li co� ci si� przypo- 
mni... 
 - l jeszcze jedno... - przerwała mu, ciskaj�c z oczu 
iskry. - Losy �wi�tyni maj� dla mnie du�e znaczenie. 
To ty opu�ciłe� Jedi. Tym samym rzuciłe� podejrzenie 
na lojalno�� wszystkich Padawanów, obecnych i przy- 
szłych. Rycerze zacz�li si� zastanawia�, czy jeste�my 
tak oddani, jak powinni�my. Jeste� niewiele lepszy od 
Brucka! 
 To były tylko słowa, ale poczuł si� tak, jakby go 
spoliczkowała. Twarz oblał mu rumieniec. Czy tak samo 
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my�leli pozostali uczniowie? Czy ich zdradził? 
 Obi-Wanowi nie przyszło do głowy, �e jego czyn mo�e 
poda� w w�tpliwo�� wierno�� innych Padawanów. Czy w 
podobnej sytuacji pomógłby komu�, kto post�pił tak jak on? 
 Ka�da spotkana w �wi�tyni osoba u�wiadamiała mu 
konsekwencje jego decyzji o pozostaniu na Melidzie 
/Daan. Zdawał sobie teraz spraw�, �e miała ona znacznie 
powa�niejsze skutki, ni� przypuszczał. 
 „Decyzj� sam podejmujesz. Ale pami�ta� musisz, �e 
dotyczy ona tak�e tych, którzy za twymi plecami stoj�". 
 Ile razy słyszał, jak Yoda wypowiada te słowa? Teraz 
ich znaczenie stało si� tak jasne, �e zakrawało to na 
szyderstwo. Wiedział ju� dokładnie, co Yoda miał na my�li. 
Szkoda, �e nie zrozumiał tego wcze�niej. 
 Siri najwyra�niej �ałowała swoich słów. Policzki miała 
niemal tak samo zaczerwienione jak chłopak. 
 - Je�li co� ci si� przypomni, porozmawiaj z Qui- 
-Gonem - powiedział sucho. 
 - Dobrze - mrukn�ła. - Obi-Wanie... 
 Nie zniósłby przeprosin ani tłumacze�. Wiedział, �e 
wyrzuciła z siebie to, co jej le�ało na sercu. 
 - Musz� ju� i�� - przerwał i pospiesznie si� oddalił. 
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ROZDZIAŁ 6 
 

 
 
 
 Oui-Gon stał w centrum technicznym obok Miro 
Daroona. Otaczał ich niebieski ekran umieszczony wzdłu� 
�ciany okr�głego pomieszczenia. Wy�wietlały si� na nim 
schematy wszystkich tuneli, korytarzy serwisowych, 
pomostów i rur w �wi�tyni. Na pocz�tku wygl�dały one w 
oczach Jinna jak labirynt. Ale dzi�ki wyja�nieniom Miro 
szybko poj�ł ich logik�. 
 Sama logika nie pomogła znale�� intruza. Były dzie-
si�tki tuneli na tyle wysokich, by kto� o wzro�cie Brucka mógł 
i�� nimi wyprostowany. Dla wygody rury biegły na 
wszystkich pi�trach, a ich wyloty znajdowały si� w ka�dym 
zak�tku budynku z wyj�tkiem miejsc naj�ci�lej strze�onych, 
takich jak skarbiec. 
 Kłopot nie polegał na odkryciu sposobu, w jaki po-
ruszał si� podejrzany, lecz na zaw��eniu obszaru poszu-
kiwa�. Oui-Gon poprosił ju� Tahl, Rycerza Jedi, swoj� 
partnerk� w �ledztwie, �eby wysłała grupy poszukiwawcze z 
zadaniem przeczesania tuneli. Ale to zajmie sporo czasu, 
którego im brakowało. Wci�� liczył na odkrycie jakiej� 
wskazówki 
Za nimi rozległ si� syk otwieranych drzwi. Na ekranie 
rycerz zobaczył odbicie Obi-Wana. Chłopiec zauwa�ył go i 
zawahał si�. 
  - Czy wyst�piły jeszcze jakie� problemy? - Qui-Gon 
szybko zadał Miro pytanie. 
 Chciał, �eby chłopak został, ale nie mógł go o to po-
prosi�. Post�piłby wbrew �yczeniu Rady. Miał jednak 
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przeczucie, �e je�li zaczn� z Daroonem dyskutowa� o 
problemach �wi�tyni i nikt nie ka�e Obi-Wanowi wyj��, 
ten zostanie. 
 „To wła�nie miał na my�li Yoda" - przemkn�ło mu 
przez głow�. 
 Miro westchn�ł. Był wysokim, chudym jak szczapa 
stworzeniem z planety Piton. Miał wysokie czoło i jasne, 
niemal białe oczy. Na własnej planecie jego pobratymcy 
mieszkali pod ziemi�. Ich skóra była niemal przezroczysta, 
bo zawierała niewiele pigmentu. Nie mieli włosów. Miro 
nosił czapk� oraz barwione osłonki, które chroniły jego 
oczy przed ostrym �wiatłem. 
 - Kiedy próbowałem przywróci� zasilanie wind ser- 
wisowych w okolicy jeziora, wysiadła wentylacja w pół- 
nocnym skrzydle. Musimy przenie�� stamt�d wszyst- 
kich uczniów do tymczasowych kwater w budynku 
głównym. 
 W lustrzanym odbiciu na ekranie Qui-Gon zobaczył, 
�e Obi-Wan przygl�da si� schematom. 
 - A zatem ju� dwa skrzydła �wi�tyni zostały odci�te - 
mrukn�ł z namysłem. - Na pewno jest to dla ciebie 
bardzo przykre. 
 Smutna twarz Miro przybrała wyraz jeszcze bardziej 
ponury ni� zazwyczaj. 
 - Przykre to mało powiedziane. Znam ten system na 
wylot. Ale kiedy naprawi� jedn� usterk�, pojawiaj� si� 
trzy kolejne. Trudno nad��y�. W �yciu nie widziałem tak 
wyrafinowanego sabota�u, nawet w modelowych, hipo- 
tetycznych sytuacjach. W ostateczno�ci wył�cz� cały sys- 
tem i uruchomi� własny program. Ale nie chciałbym tego 
robi�. 
 Informacje te bardzo zaniepokoiły Qui-Gona. Miro 
był błyskotliwym specjalist� o niezwykłej intuicji. Ten, kto 
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potrafił sprawi� mu takie kłopoty, musiał by� technicznym 
geniuszem. Bruck z pewno�ci� nie miał takich zdolno�ci. 
Wygl�dało na to, �e podejrzany był nie tylko przebiegły i 
utalentowany w obmy�laniu forteli. Miał tak�e szczególne 
uzdolnienia techniczne. 
 Rycerz westchn�ł ze zdziwieniem. Podejrzenie czaiło 
si� w zakamarkach jego umysłu od jakiego� czasu, zimne i 
zdradzieckie, niczym kropla dr���ca skał�. Teraz zamieniło 
si� w pewno��, rozbijaj�c t� skał� w pył. 
 - Xanatos - szepn�ł. 
 Obi-Wana przeszedł dreszcz. Wstrz��ni�ty Miro po-
patrzył na rycerza. 
 - My�lisz, �e Xanatos jest w to zamieszany? 
 - Mo�liwe - mrukn�ł Qui-Gon. 
 Wszelkie poszlaki przestały mie� na chwil� znacze-
nie. Poczuł, �e jego działaniami kieruje motyw osobistej 
zemsty. Xanatos �ywił do Jedi zapiekł� nienawi��, któr� 
przewy�szała tylko jego nienawi�� wobec Jinna. 
 A potem pojawiło si�  wra�enie,  które miał ju�  
w Komnacie Tysi�ca Fontann... Czy�by Xanatos był w 
pobli�u? 
 „Dezorganizacja + Demoralizacja + Dywersja = 
Dewastacja". Podczas tamtej misji wła�nie Xanatos był jego 
Padawanem. Miał szesna�cie lat. Bardzo mo�liwe, �e 
zapami�tał to równanie zła. 
 - Pami�tam go - odezwał si� cicho Miro. - Był ode- 
mnie o rok młodszy. Jedyny ucze� Jedi, który lepiej ode- 
mnie radził sobie z konstruowaniem modeli infrastruktury 
technicznej. 
 Qui-Gon skin�ł głow�. Zwrócił uwag� na chłopca 
wła�nie ze wzgl�du na jego chłonny umysł. To podsun�ło mu 
my�l, �e nadawałby si� na Podawana. 
 W tym momencie rycerz podj�ł decyzj�. Nie pozwo-
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lono mu wł�cza� do �ledztwa Obi-Wana. Ale sytuacja si� 
zmieniła. 
 Odwrócił si� i po raz pierwszy od długiego czasu 
zwrócił si� do niego bezpo�rednio. 
  - Potrzebuj� twojej pomocy. 
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ROZDZIAŁ 7 
 
 
 
 

 
 Obi-Wan stał jak zakl�ty, zdumiony słowami Qui--
Gona. 
 - Musz� spotka� si� z Tahl i powiadomi� j� o wszyst- 
kim - powiedział rycerz. - Chciałbym, �eby� poszedł ze 
mn�. 
 - Ale Rada... 
 - To moje �ledztwo - o�wiadczył rycerz stanowczo. - 
Miałe� ju� do czynienia z Xanatosem. Mo�esz si� przy- 
da�. Wi�c chod�. 
 Kenobi pod��ył za Qui-Gonem na korytarz. Ogar-
n�ło go zadowolenie, gdy rytm ich kroków poł�czył si�. Nie 
tylko otrzymuje szans� rehabilitacji przez działanie dla 
dobra �wi�tyni, ale jeszcze znów b�dzie pracował z Qui-
Gonem. Wprawdzie ograniczaj� go ramy �ledztwa, ale 
przyjmie to, co mu ofiarowano. Mo�e wi�� wzajemnego 
zaufania si� odrodzi? Pierwszy krok maj� ju� za sob�. 
 Gdy si� zjawili, Tahl sprawdzała meldunki grup po-
szukiwawczych. Podniosła głow�. Na jej pi�knej twarzy 
malowała si� troska. Obi-Wan nie widział jej od czasu 
pobytu na Melidzie/Daan. Wtedy, kiedy j� uratowali, była 
chora, chuda i wymizerowana. Teraz jej niezwykłe oczy w 
zielone i złote pr��ki były wprawdzie �lepe, ale l�niły na tle 
ciemnego, miodowego odcienia skóry. 
 - Nadal nic - powiedziała zamiast powitania. – Kto 
z tob� przyszedł, Qui-Gonie? - Zawiesiła głos. – To 
Obi-Wan, prawda? 
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 - Tak - powiedział chłopak z oci�ganiem. Obawiał 
si� jej reakcji na swoj� obecno��. W ko�cu ukradł statek, 
którym miała zosta� ewakuowana z planety, bo chciał 
zbombardowa� wie�e deflekcyjne. Czy �ywi do niego 
uraz�? Z rado�ci� zauwa�ył, �e twarz kobiety rozja�nił 
u�miech. 
 - To dobrze. Ciesz� si�. - Zrobiła drwi�c� min�.-  
Twój talent do przychodzenia mi z pomoc� mo�e si� 
przyda�. Obawiam si�, �e nie mo�emy liczy� na szcz��cie. 
 - Przynosz� wie�ci - powiedział rycerz rzeczowo. Po- 
krótce wyjawił swoje podejrzenia dotycz�ce Xanatosa. 
 W trakcie tych wyja�nie� Obi-Wan zauwa�ył, �e Tahl 
nie podziela tych przypuszcze�. Kiedy ko�czył swoj� 
opowie��, kr�ciła powoli głow�. 
 - W du�ym stopniu opierasz si� na przebłysku logi- 
ki, przyjacielu - powiedziała. 
 - To fakt, �e Xanatos był znany ze swoich uzdolnie� 
technicznych - upierał si� Qui-Gon. 
 Machn�ła r�k�. 
 - Podobnie jak nieprzeliczone rzesze mieszka�ców 
galaktyki. 
 -
aden z nich nie jest tak dobry jak Jedi – zauwa�ył 
Jinn.  - Oprócz tego, który sam był Jedi. Musimy 
sprawdzi� ostatnie wie�ci o tym, gdzie przebywał Xanatos. 
To mo�e by� wa�na poszlaka. 
 - Nie twierdz�, �e nie masz racji. A co, je�li jednak 
si� mylisz? Skupimy si� na jednym podejrzanym i zu�y- 
jemy mnóstwo czasu. 
 �wiatełko nad drzwiami zapaliło si�, zapowiadaj�c 
go�cia. W tej samej chwili zabrzmiał cichy dzwonek. Tahl 
niecierpliwym gestem wdusiła na klawiaturze swojego 
pulpitu przycisk otwieraj�cy drzwi. Odsun�ły si� z sykiem. 
 - Tak? Kto tam? - zapytała szorstko. 
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 Obi-Wan zdziwił si� na widok Siri. 
 - Miro Daroon powiedział mi, �e znajd� tu Qui-Gon 
Jinna - powiedziała Siri. - Obi-Wan prosił, �ebym po- 
rozmawiała z tob�, je�li przypomn� sobie co� niezwy- 
kłego w zachowaniu Brucka. 
 - Tak? - spytał grzecznie rycerz. - Ka�da informacja 
mo�e si� przyda�. 
 Weszła do pokoju. 
 - Mo�e to nic wa�nego... ale par� miesi�cy temu 
odbyłam   z   nim   dziwn�   rozmow�.   Opowiedział   mi 
o swoim ojcu. 
 Kenobi i Qui-Gon wymienili zaskoczone spojrzenia. 
Ci, których wybrano na Jedi, zapominali o kontaktach z 
rodzicami. Ich domem stawała si� �wi�tynia. Gwarantowało 
to równo�� i wzajemn� lojalno��. Po�wi�cali si� silniejszej i 
gł�bszej wi�zi - tej, która ł�czyła ich z Moc�. 
Wła�ciwie nie zdarzało si�, by ucze� wspominał, a nawet 
my�lał o rodzicach. Szczególnie ucze� w wieku Brucka. 
 - Nie miałam poj�cia, sk�d si� dowiedział o ojcu ani 
dlaczego tak go to interesuje - ci�gn�ła Siri. – Zapytałam, 
sk�d ta potrzeba rodziny. Przecie� �wi�tynia to nasz dom, a 
Jedi jest nasz� rodzin�. T� wi�� odnawiamy ka�dego dnia. 
Do dzi� stała si� najpot��niejsza w naszym �yciu. Ale 
dziwna wydała mi si� nie tylko rozmowa o ojcu, ale tak�e 
jego nastawienie. - Zawahała si�. 
 - Tak? - łagodnie ponagliła j� Tahl. 
 - Wydawało mi si�, �e nie odczuwa t�sknoty do oj- 
ca ani nie zamierza si� z nim w �aden sposób kontak- 
towa�. Chciał si� nim po prostu pochwali�. Bruck od- 
krył, nie wiem w jaki sposób, nie chciał tego powiedzie�, 
�e jego ojciec został kim� bardzo wpływowym na innej 
planecie. 
 - Na jakiej? - spytała kobieta. - Pami�tasz? 
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 - Nigdy o niej nie słyszałam - odparła Siri.  
– Nazywa si� Telos. 
 Tahl zesztywniała. Obi-Wan i Qui-Gon znów wymienili 
spojrzenia. Rycerz uzyskał ju� dowód. Telos to ojczyzna 
Xanatosa. 
 A jednak na pobru�d�onej twarzy Jedi nie pojawił si� 
wyraz satysfakcji. Jego mina wyra�ała tylko zaniepokojenie. 
 - Dzi�kuj� ci, Siri - powiedział. - Pomogła� nam 
bardziej, ni� my�lisz. 
 - Miło mi to słysze�. 
 Zerkn�ła na Kenobiego. Nie wiedział, czy spojrzenie 
to było wyzwaniem, czy przeprosinami. Wyszła, a drzwi 
zasyczały, zamykaj�c si� za ni�. 
 - Powinnam ju� si� nauczy�, �e nale�y ci wierzy� - 
powiedziała Tahl do Qui-Gona. Westchn�ła ci��ko. - 
Xanatos. 
 - Nic   dziwnego,   �e   zgin�ły  zapisy  komputerowe 
o uczniach - rzekł rycerz z namysłem. - Zmiany statusu 
ich rodzin trafiaj� do akt. Xanatos w jaki� sposób dotarł 
do Brucka przez jego ojca. Pewnie zafascynował chłop- 
ca, zara�aj�c jego umysł ��dz� władzy. Rozwijał w nim 
gniew i agresj�, a� zdołał przeci�gn�� go na ciemn� 
stron�. Tak samo - zni�ył głos - jak post�pił z nim jego 
własny ojciec. 
 - Prawdopodobnie nauczył go te�, jak ukrywa� 
ciemn� stron� - dodał Obi-Wan. Ze spotkania z Xana- 
tosem zapami�tał, jak pot��ny przeciwnik Qui-Gona 
potrafi manipulowa� prawd�. Jego miły sposób bycia 
słu�ył pokr�tnym celom. Zasiał w głowie chłopca w�tpli- 
wo�ci co do mistrza. 
 - To prawda. - Jinn skin�ł głow�. - Bruck na pewno 
to �wiczył. Jako starszy ucze� miał wi�ksz� swobod�, co 
dodatkowo ułatwiło spraw�. 
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 - Znamy ju� zatem intruza - stwierdziła Tahl. 
 - Proponuj�, �eby�my podzielili �ledztwo na dwie 
cz��ci - powiedział Qui-Gon. - Obi-Wan i ja musimy 
odkry�, gdzie ukrywaj� si� Xanatos i Bruck. 
 Wi�c b�dzie brał w tym udział! Chłopak odczuł cich� 
satysfakcj�. 
 - Tahl, musisz zdoby� wszelkie mo�liwe informacje o 
Xanatosie i Korporacji Pozaplanetarnej. Zadanie b�dzie 
trudne - to bardzo tajemniczy człowiek. Ale twoja 
umiej�tno�� prowadzenia �ledztwa przeszła ju� do le-
gendy. Wykorzystaj swoj� galaktyczn� sie�. 
 - Nie musisz mi schlebia� - odparła sucho. - Nie bar- 
dzo mog� si� czołga� po tunelach z tob� i Obi-Wanem. 
 Rycerz przerwał. Chłopak zobaczył, �e si� stropił. Nie 
był pewien dlaczego. Qui-Gon wprawdzie cz�sto powtarzał, 
�e brak mu dostatecznego poł�czenia z �yw� Moc�. Co� w 
tej wymianie zda� musiało zrani� Tahl, a Jinn wła�nie 
zdał sobie z tego spraw�. 
 Kobieta odwróciła głow�, niemal str�caj�c łokciem 
kubek. Dzi�ki błyskawicznemu refleksowi złapała go, zanim 
spadł. Jej twarz oblała si� rumie�cem. 
 Wtedy Obi-Wan zrozumiał, co takiego zobaczył Qui-
Gon. Tahl straciła wzrok dopiero niedawno. Kiedy� była 
wspaniał� wojowniczk�, a obecnie spychano j� na 
margines. Miała jednak racj�. Nie mogła pełza� z nimi 
przez rury i szuka� �ladów fizycznych. 
 Rycerz zbli�ył si� do jej biurka. 
 - Wskazówek mo�na szuka� na ró�ne sposoby –  
powiedział cicho. - Odpowiednia informacja mo�e ocali� 
misj� pr�dzej ni� bezpo�rednie starcie. 
 Skin�ła głow�. Z jej miny wida� było, �e toczy we-
wn�trzn� walk�. Palce Qui-Gona musn�ły jej rami� w 
krótkim, pełnym zrozumienia dotyku. 
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 - To powa�ne wyzwanie - stwierdził. - Niezale�nie 
od tego, jakie to b�d� wskazówki, z pewno�ci� b�d� 
dobrze ukryte. Korporacja Pozaplanetarna jest piramid� 
fałszywych firm i myl�cych nazw. Nikt nie wie, gdzie 
znajduje si� jej centrala. 
  Oczy Tahl rozbłysły. 
 - Nikt nie wie? Na razie - powiedziała. 
 Obi-Wan zauwa�ył, z jakim zdecydowaniem wyrzekła 
te słowa. A sprawił to Qui-Gon. Nie wykorzystywał jej 
niezadowolenia. Przyj�ł je ze zrozumieniem, po czym 
sprowokował j� do zaanga�owania si� w przedsi�wzi�cie. 
 „Musz� si� od niego jeszcze wiele nauczy� - pomy�lał 
chłopak. - Nie tylko o walce, strategii i Mocy. Tak�e o 
sercu". 
 Drzwi otworzyły si�. 
 - Sir Tahl! Spełniłem polecenie. Oto dodatkowe 
arkusze danych, o które pani prosiła. - Do pomieszczenia 
wpadł 2J, robot-przewodnik Tahl. 
 Kobieta uniosła brwi, daj�c im do zrozumienia, �e 
wymy�liła to polecenie, aby mie� robota z głowy. Zapro-
jektowano go, by jej pomagał. Ale osob� jej pokroju, która 
wolała robi� wszystko sama, zazwyczaj tylko denerwował. 
 - Zostawiam  ci� z twoim zadaniem – powiedział 
Qui-Gon. - My z Obi-Wanem te� mamy co� do zrobienia. 
 Wychodz�c z pokoju, omal nie wpadli na Bant, która 
wbiegła przez otwarte drzwi. 
 - Chyba wiem, w jaki sposób Bruck i intruz poruszaj� 
si� po �wi�tyni! – krzykn�ła 
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ROZDZIAŁ 8 
 
 
 
 
 
 Popatrzyła na nich obu swoimi srebrnymi oczami. - 
Rozmy�lałam o tym, gdzie uderzali - powiedziała z 
zapałem. - Wszystkie ataki nast�piły w pobli�u wody. 
Zastanówcie si�: zamachu na Yod�  dokonano w 
Komnacie Tysi�ca Fontann. Urz�dzenia steruj�ce 
turbowind� znajduj� si� w pobli�u jeziora. A do samego 
centrum technicznego mo�na si� dosta� przez zbiorniki 
oczyszczania wody. 
 Qui-Gon skin�ł głow�. 
 - Podwodne tunele ł�cz� wszystkie systemy – 
powiedział. - Widziałem to na schematach Miro, ale nie 
wiedziałem, �e mo�na w nich pływa�. 
 Mo�na - zapewniła go Bant. - Korzystam z nich. 
Wiem, �e to wbrew przepisom - dodała ze wstydem. - 
Ale kiedy spiesz� si� na zaj�cia... przecie� o wiele szyb- 
ciej pływam, ni� chodz�. 
 - Zestaw sportowy - odezwał si� nagle Obi-Wan. - 
W jego skład wchodzi pewnie kilka masek do oddychania. 
 - Dobra robota, Bant - powiedziała Tahl z 
uznaniem. 
 - Doskonała dedukcja. - Qui-Gon poło�ył dło� na 
szczupłym ramieniu dziewczynki. U�miechn�ła si� nie- 
�miało. 
 Chłopaka przeszedł dreszcz zazdro�ci. Chciał j� 
w sobie zwalczy�. Zazdro�� nie była uczuciem godnym Jedi. 
Nie zdołał jednak jej stłumi�. Bant zawsze chodziła za nim 
krok w krok. Niemal�e otaczała go kultem. A teraz, 
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podczas jego krótkiej nieobecno�ci, dorosła. Miała gi�tki, 
sprytny umysł i nie bała si� rywalizacji. 
 Jinn dostrzegał jej szczególne zdolno�ci. 
 Obi-Wana ogarn�ło osłupienie na my�l, �e je�li ry-
cerz nie przyjmie go z powrotem, b�dzie chciał zapewne 
wzi�� innego Podawana. Czy�by my�lał o Bant? 
 - Poka�esz nam ten tunel? - zadał jej pytanie Qui- 
-Gon. - Potrzebujemy przewodnika. 
 Przytakn�ła. 
 - Oczywi�cie. 
 - Je�li zaczn� si� kłopoty, masz znikn�� – uprzedził 
rycerz. - Unikaj kontaktu z Xanatosem. Jest nadzwyczaj 
niebezpieczny. 
 Kiwn�ła z powag� głow�. Jinn zwrócił si� do Obi-
Wana: 
 - B�d� nam potrzebne maski. 
 - Przyniosłam kilka - powiedziała dziewczynka. - 
Pomy�lałam, �e od razu zechcecie ze mn� i��. 
 - Zmy�lna jeste� - stwierdził Jedi z uznaniem. 
Kenobi ruszył za nimi. „Teraz to ja ła�� za ni� krok w 
krok" - pomy�lał, wchodz�c do windy. Zjechali nad 
odgrodzon� cz��� jeziora. 
 - Znalazłam wlot tunelu, badaj�c dno - wyja�niła 
Bant, gdy brodzili w chłodnej wodzie. - Woda płynie 
nim dwadzie�cia minut po ka�dej pełnej godzinie, wi�c 
zawsze pilnuj� czasu. Łatwo stamt�d wyj�� we wła�ci- 
wym momencie, a poza tym jest wiele miejsc, których 
mo�na si� uczepi�, kiedy puszczaj� wod�. 
 Zeszła pod wod�. Obi-Wan płyn�ł za ni�. Banieczki 
powietrza słu�yły mu za drogowskaz. Dziewczynka po-
ruszała si� w wodzie z tak� zwinno�ci�, �e wkrótce bardzo 
ich wyprzedziła. Kiedy to spostrzegła, zatrzymała si�, �eby 
zaczeka�. 
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 Przepłyn�li przez grot� w�ród podwodnych skał. Panel 
otwieraj�cy grodzie ukryty został na sporym głazie. Bant 
uruchomiła go, po czym ruszyła dalej. Za ni� płyn�ł Qui-
Gon, a na ko�cu Obi-Wan. 
 Wynurzyli si� w szerokim tunelu o łukowatym sklepie-
niu wyło�onym niebieskimi płytkami. Woda była tu 
przejrzysta. 
 - Słu�y do obsługi fontann i stawów w tym skrzydle 
- wyja�niła. Jej głos odbijał si� echem od wykafelkowa- 
nych �cian. - Mniej wi�cej co tysi�c metrów znajduj� si� 
l�dowiska. S� na tyle du�e, by zmie�ci� kogo�, kto chce 
si� ukry�. B�d� si� zatrzymywała po drodze. 
 Rycerz skin�ł głow�. Bant zaczerpn�ła powietrza 
i znów zanurzyła si� pod wod�. Qui-Gon i chłopak poszli za 
jej przykładem. 
 W krystalicznie czystej wodzie Obi-Wan widział przed 
sob� ró�owo-pomara�czowe nogi dziewczynki. Prowadziła 
ich kolejnymi tunelami, skr�caj�c co jaki� czas.  
Zatrzymywali si� przy ka�dym l�dowisku i szukali �ladów 
Xanatosa lub Brucka. Niczego jednak nie znale�li. 
 Wreszcie Bant wypłyn�ła w miejscu, gdzie tunel głów-
ny zw��ał si� i rozdzielał na trzy mniejsze. 
 - Prowadzi do zbiorników oczyszczania wody – po- 
wiedziała, wynurzaj�c si� na powierzchni�. – Sprawdzi- 
li�my wszystko.  Chyba si� myliłam. - Wydawała si� 
zniech�cona. - Powinni�my wraca�. 
 - Dedukowała� prawidłowo - odparł �yczliwie ry- 
cerz. - Nie mamy �adnych dowodów, �e twoja hipoteza 
była bł�dna. Nic nie znale�li�my. Ale to nie oznacza, �e 
nie było tu Xanatosa. 
 Zacz�ł brodzi� w wodzie, rozgl�daj�c si� bacznie do-
okoła. 
 - Co to takiego? - spytał nagle, wskazuj�c na jak�� 
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nisz�. 
 - Za mała na l�dowisko - stwierdziła Bant. -To chyba 
platforma serwisowa zbiorników oczyszczania. 
 Qui-Gon zacz�ł płyn�� w tamt� stron�, wykonuj�c 
szerokie ruchy ramionami. Kenobi pod��ył za nim. Bant z 
łatwo�ci� dała nurka do wody. 
 Rycerz zacz�ł i�� wzdłu� kamiennego wyst�pu, który 
na pewnym odcinku biegł równolegle do tunelu. Słyszeli 
st�d poszum maszynerii. 
 - Jeste�my blisko zbiorników oczyszczaj�cych   - 
stwierdziła dziewczynka. 
 - Ale dlaczego wyst�p miałby tak po prostu si� 
ko�czy�? - zastanawiał si� Qui-Gon. Zacz�ł bada� 
zakrzywion� �cian�. - Tutaj. Jest panel - powiedział. - 
Bant? 
 Wymin�ła Obi-Wana. 
 - Widz�! - krzykn�ła podniesionym głosem. Palcami 
przesun�ła po zaokr�glonej powierzchni panelu. Co� 
nacisn�ła i przej�cie si� otworzyło. 
 Jinn wszedł do �rodka. Chłopak pod��ył za nim 
i znale�li si� na platformie serwisowej zawieszonej ponad 
zbiornikami z durastali. W�skie, kr�te schody prowadziły w 
dół, nad powierzchni� wody. 
 Qui-Gon zauwa�ył w k�cie jakie� przedmioty. Przy-
kucn�ł, �eby obejrze� skrzynk� z narz�dziami i kilka innych 
rzeczy uło�onych przy �cianie. 
 - Byli tutaj - powiedział. 
 Kenobi poczuł co�, co na pocz�tku przypominało 
szept, lekkie dmuchni�cie w tył szyi. Zakłócenie w Mocy było 
przytłumione i nie potrafił okre�li�, sk�d pochodzi. 
Zaalarmowany rycerz podniósł bystre oczy. Napotkał wzrok 
Obi-Wana. 
 „Tak - zdawało si� mówi� spojrzenie Jinna, jak mówiło 
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ju� wiele razy, gdy był jeszcze jego mistrzem. - Te� to 
wyczuwam, Podawanie". 
 Pó�niej przytłumione zakłócenie przerodziło si� 
w ryk. Powierzchnia wody pod nimi rozst�piła si� i wyrósł z 
niej czarny kształt. Był to Xanatos. 
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ROZDZIAŁ 9 
 
 
 
 
 
 Xanatos stał w zupełnym bezruchu, zanurzony po 
pas w gł�bokiej wodzie. Podtrzymywała go Moc wi�c nie 
musiał macha� nogami ani r�kami. Mokre czarne włosy 
spływały mu na ramiona, a przenikliwe, bł�kitne oczy, jasne 
i zimne jak kryształy lodu, połyskiwały w półmroku. Odblask 
wody rzucał migoc�ce wzory na jego czarn� tunik�. 

Qui-Gon i Obi-Wan zd��yli ju� uruchomi� miecze 
�wietlne. Czekali. 

Ale Xanatos nie wykonał �adnego ruchu, nie zaata-
kował. U�miechał si�. 

- Domy�lili�cie si� wreszcie, �e to ja. Zaj�ło wam to 
wi�cej czasu, ni� si� spodziewałem - rzekł do rycerza z 
drwin� w głosie. - Twoja szlachetna głowa bywa taka t�pa. 
Głupio czyni�, wci�� wierz�c w twoj� inteligencj�. 

Qui-Gon stał spokojnie. Miał wł�czony miecz, opu�cił 
jednak swobodnie jego kling�. Wydawało si�, �e nie przyj�ł 
wojowniczej postawy, ale Obi-Wan dobrze znał jego styl 
walki. Gdyby przeciwnik nagle skoczył, rycerz lekko by si� 
poruszył i sparował cios. 

Nie odpowiedział Xanatosowi. Jego twarz stanowiła 
wzór opanowania. Wygl�dał, jakby nic nie słyszał. 

Kenobi wiedział, �e nie mog� zaatakowa�, gdy 
Xanatos jest w zbiorniku. W przypadku kontaktu z wod� 
wł�czonym mieczom groziło zwarcie. Ich przeciwnik te� 
zdawał sobie z tego spraw�. Pewnie dlatego szydził z 
Qui-Gona. Próbował go sprowokowa�. 

- Nawet mi nie odpowiesz? - przemówił znowu. - 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
49 

Wci�� �ywisz do mnie uraz�? Masz serce z kamienia. 
- Nie miałem poj�cia, �e rozmawiamy - odparł ry- 

cerz. Zrobił krok do przodu. - Z tob� zawsze tak było. 
Najbardziej lubisz d�wi�k własnego głosu. 

Obi-Wan dostrzegł, �e Xanatos poczerwieniał. Potem 
roze�miał si�. 

- Ale z ciebie nudziarz. Twoje zło�liwo�ci nadal chy- 
biaj� celu. Nigdy nie byłe� zbyt m�dry. W dodatku wci�� 
musz� za ciebie pracowa� dzieci. Sam nigdy nie wpadł 
by� na pomysł z podwodnymi tunelami. 

Nagle skoczył i wykorzystuj�c Moc, przefrun�ł spor� 
odległo��. Jego czarna peleryna ci�gn�ła si� po wodzie. 
W mgnieniu oka uruchomił miecz �wietlny. Obi-Wan był 
na to przygotowany i post�pił naprzód ju� w chwili, gdy 
stopy przeciwnika dotkn�ły platformy. 

Zobaczył, �e Bant ucieka i daje nurka do wody. Nie 
miała broni. Z pewno�ci� popłyn�ła po pomoc. Czekała 
tylko na ruch przeciwnika. 

Czerwona klinga jego broni uderzyła w zielony blask 
miecza Qui-Gona. Natarczywe brz�czenie odbiło si� 
echem po całym tunelu. Xanatos wyl�dował po lewej 
stronie rycerza, wi�c chłopak ruszył biegiem, �eby osłania� 
Jinna. 

Tamten był wprawnym szermierzem. Dysponował 
zdumiewaj�c� sił�. Kiedy ich miecze spotkały si�, impet omal 
nie odrzucił Kenobiego do tyłu. Nie mógł zrobi� nic wi�cej, 
ni� z wysiłkiem utrzyma� si� na nogach. Platforma stała si� 
�liska za spraw� ich mokrych �ladów i wody, która 
spływała z ubra�. Chłopak ledwo zachowywał równowag�. 

Xanatos był nie tylko szybki, ale i silny. Obrócił si� 
i błyskawicznie odsun�ł od Obi-Wana, �eby uderzy� na 
Jinna. 

Chłopak zdał sobie spraw�, �e jego dawny mistrz 
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skutecznie manipuluje przeciwnikiem, spychaj�c go coraz 
bardziej w pobli�e w�skich schodów. Xanatos zrobił krok w 
dół, potem drugi, gdy Qui-Gon natarł z wi�ksz� 
zaciekło�ci�. Kenobi poj�ł sens tej taktyki. Je�li przeciwnik 
zbli�y si� do zbiornika, b�dzie musiał si� obróci�, �eby 
nabra� impetu. Mo�e si� to zako�czy� zamokni�ciem miecza 
i zwarciem albo osłabieniem ciosów. 

Wiedział, �e ta taktyka nie mo�e sta� si� przejrzysta. 
Nale�ało odwróci� uwag� Xanatosa, by nie uprzytomnił 
sobie, �e woda jest tak blisko. 

Przył�czył si�, by zachwia� równowag� przeciwnika i 
spycha� go w stron� wody. Stopnie były �liskie. Nie dawały 
oparcia koniecznego, �eby wło�y� w ciosy cał� sił�. M�czył 
si� coraz bardziej, natomiast rycerz nie tracił koncentracji, 
poruszał si� zwinnie i zmuszał Xanatosa, by zszedł jeszcze 
ni�ej. 

Walcz�c przy boku Qui-Gona, czuł pulsuj�cy mi�dzy 
nimi znany rytm. Siła Mocy wi�zała ich jakby w jedno ciało. 
Poprzez odgłosy walki, bzyczenie mieczy �wietlnych i 
ci��kie oddechy dobiegł go jaki� hałas. Odległe dudnienie 
w ci�gu kilku sekund zamieniło si� w łoskot. 

Była to woda spłukuj�ca cały system. Wielka spieniona 
fala p�dziła na nich z kanału wychodz�cego ze zbiornika. 

- Skacz - rozkazał rycerz. U�ywaj�c Mocy, wysko- 
czyli jednocze�nie w gór�, prosto na platform�. 

Obi-Wan natychmiast wykonał obrót, by stan�� twarz� 
w twarz z Xanatosem, którego spodziewał si� zobaczy� z 
tyłu. 

Jednak przeciwnik nie skoczył. Z u�miechem wył�czył 
miecz, po czym odbił si� od schodów w momencie, kiedy 
pod spodem przewalała si� nawałnica. Fala zmyła go 
natychmiast. 

Utonie - powiedział chłopak, zdumiony tym wy- 
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czynem. 
Nie - zaprzeczył ponuro Qui-Gon, wpatruj�c si� 

w biał� spienion� wod�. - Jeszcze go spotkamy. 
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ROZDZIAŁ 10 
 
 
 

 
Walka nie zm�czyła Qui-Gona. Obi-Wan widział, �e 

tylko wzmogła jego determinacj�, by odnale�� i pokona� 
Xanatosa. 

- Przeszukajmy okolic� - powiedział rycerz. - Mam 
wra�enie, �e Xanatos pozwolił mi, �ebym go zepchn�ł 
na schody. Zbyt łatwo mi poszło. 

- Zaplanował ucieczk� - zgadł Obi-Wan. 
-Tak - zgodził si� Jinn. - Ale zawsze kieruj� nim ja- 

kie� ukryte pobudki. Chciał nas od czego� odci�gn��. 
Chłopak przeszedł na przeciwległy skraj platformy. 
- Tu jest drabina! - zawołał. 
W�ska, niewidoczna zza kraw�dzi platformy metalowa 

drabina była przymocowana do �ciany. Zeszli po niej na 
dół. Kiedy znale�li si� tu� nad powierzchni�, usłyszeli przed 
sob� szum spadaj�cej wody. 

- Wylot kanału - stwierdził Qui-Gon. Jego szerokie 
plecy zasłaniały chłopcu widok. - Jest te� rura prowa- 
dz�ca na zewn�trz. My�l�... 

Nagle przerwał. Jedn� r�k� trzymaj�c si� drabiny, 
Kenobi wychylił si�, �eby co� zobaczy� 

Przy �cianie stał mały �migacz. 
- Znale�li�my jego drog� ucieczki - powiedział ry- 

cerz z zadowoleniem. 
- Qui-Gon? Obi-Wan? - rozległ si� nad nimi prze- 

pełniony niepokojem głos Bant. 
-Tutaj! - krzykn�ł Jinn. Chwil� pó�niej nad brze- 

giem platformy ukazała si� jej twarz. 
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- Przyprowadziłam   patrol   bezpiecze�stwa   Jedi   - 
oznajmiła. - Nic wam si� nie stało? Gdzie Xanatos? 

- Uciekł - odparł Obi-Wan. - Wskoczył do przepły- 
waj�cej wody. 

- Wracajmy na gór� - powiedział Qui-Gon. - Patrol 
bezpiecze�stwa mo�e zabra� �migacz. Przynajmniej Xa- 
natos nie b�dzie mógł opu�ci� �wi�tyni. 

Wspi�li si� z powrotem na platform�, a dwóch 
członków patrolu zeszło na dół, �eby zaj�� si� pojazdem. 

- Tak  si�   martwiłam  -  powiedziała   Bant.  -  Nie 
chciałam was zostawia�, ale nie miałam miecza i... 

- Post�piła�, jak nale�y - przerwał jej grzecznie ry- 
cerz. - Posiadasz tak dobry instynkt, �e nie powinna� 
w niego w�tpi�. 

Kenobi znowu zacz�ł zastanawia� si�, czy Qui-Gon 
zamierza wzi�� j� na swojego nast�pnego Podawana. W 
oczywisty sposób j� wyró�niał. 

Jedi odwrócił si� do niego. 
- Dobrze walczyłe�. 
Normalnie taka pochwała sprawiłaby mu ogromn� 

satysfakcj�. Ale teraz rozmy�lał, czy rycerz nie powiedział 
tego tylko przez grzeczno��, przygotowuj�c go na dzie�, w 
którym zostanie odstawiony na bok. 

Qui-Gon wysłał Bant, by zameldowała Tahl o tym, co 
si� wydarzyło. Obi-Wan podszedł do brzegu platformy, sk�d 
Xanatos rzucił si� we wzburzony nurt. Przypomniał sobie 
niepokój, który poczuł, gdy ta czarna, przepełniona złem 
posta� wynurzyła si� z wody... 

Nagle go ol�niło, przypomniał sobie, �e tamten miał 
wodoodporny plecak. Po co? 

A mo�e nieprzypadkowo pojawił si� na platformie? 
Mo�e chciał usun�� dowody �wiadcz�ce o jego obecno�ci? 

Mo�e kto� dał mu cynk? Jak dot�d wci�� był o krok 
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przed Jedi. A przecie� nie było to łatwe. 
- S�dz�, �e w �wi�tyni działa szpieg - powiedział 

powoli, odwracaj�c si� do dawnego  mistrza. - Kto� 
uprzedza Xanatosa o naszych posuni�ciach. Inaczej po 
co brałby plecak? 

- Przypuszczam, �e z wielu powodów - odparł Qui- 
-Gon. 

- A pami�tasz, jak stwierdził, �e to dzieci podpowie- 
działy ci, by szuka� go w tunelach? Sk�d wiedział, �e to 
pomysł Bant? 

Rycerz zmarszczył brwi. 
- Nie jestem pewien. Jedynymi osobami, które wie- 

działy, �e przeszukujemy tunele, były Bant i Tahl. Obie 
s� poza wszelkimi podejrzeniami. Bant nie zrobiłaby 
niczego,   co   naraziłoby   na   szwank   bezpiecze�stwo 
�wi�tyni. 

Ubodło go, �e Jedi zacz�ł od razu broni� dziewczynki. 
Wyrzucił z siebie: - A co z Tahl? Tak bardzo jej ufasz? 

- Bezgranicznie - odparł Qui-Gon krótko. 
- Ale nie widziałe� jej od lat - zauwa�ył chłopak. - 

A je�li Xanatos jako� do niej dotarł? 
- Nie, Obi-Wanie - powiedział szorstko rycerz. - 

Mylisz si�. Przywykłem do zdrady. Wiem dokładnie, jak 
wygl�da. 

Posłał mu surowe spojrzenie i odwrócił si�. Obi-Wan 
poczuł ukłucie bólu. Zrozumiał, �e Qui-Gon mówił o nim. 
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ROZDZIAŁ 11 
 
 
 

 
Qui-Gon po�ałował tych słów ju� w chwili, kiedy je 

wypowiedział. Jego ostra reakcja miała swoje �ródło raczej w 
ucieczce Xanatosa ni� w podejrzeniach Obi-Wana. Tak, 
chłopak stracił jego zaufanie. Ale niepotrzebnie wci�� mu o 
tym przypominał. Jedi nie powinien tak si� zachowywa�. 

W duchu przyznał, cho� z oci�ganiem, �e była to jego 
własna słabo��. To on nie potrafił zawierzy� dawnemu 
uczniowi. Wina nie le�ała po stronie Obi-Wana. Przyczyn� 
stanowiło poł�czenie wspomnie� rycerza i jego osobowo�ci. 
Odczuwał zwi�zek z innymi istotami, ale z trudem 
przychodziło mu obdarzenie ich zaufaniem. Kiedy jednak 
ju� to uczynił, tworzyła si� bardzo silna wi��. Po jej zerwaniu 
nie potrafił si� odnale��. 

To jego problem. Nie chłopca. 
Musiał mu o tym powiedzie�. Relacja mi�dzy mistrzem 

i Padawanem powinna si� opiera� na pełnym zaufaniu. Nie 
wiedział, czy potrafi go udzieli�, cho� Obi-Wan z pewno�ci� 
był na to gotów. Gdyby w takich okoliczno�ciach przyj�ł 
chłopaka z powrotem, nie zachowałby si� wobec niego, jak 
nale�y. Mo�e lepiej, �eby Kenobi poszukał sobie nowego 
mistrza. 

„Porozmawiam z nim. Kiedy nabior� pewno�ci, co 
chc� powiedzie�". 

Nagle �wiatła w tunelu nieco przygasły. Obi-Wan 
i Qui-Gon wymienili zdziwione spojrzenia. Chwil� pó�niej 
zabzyczał komunikator rycerza. Z urz�dzenia rozległ si� 
rzeczowy głos Tahl. 
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- Sytuacja si� rozwija. 
- Zauwa�yłem. Zaraz b�dziemy na miejscu. - Jedi 

odwrócił si� do chłopaka. Przemówił do niego łagod- 
nie, �eby zatrze� złe wra�enie wywołane ostrymi słowa 
mi. - Nie s�dz�, by Tahl sprzymierzyła si� z Xanatosem 
- powiedział. - Ale mo�esz mie� racj� co do istnienia 
szpiega. Trzeba mie� to na uwadze. 

Obi-Wan skin�ł głow�. Nie odzywał si�, gdy po-
spiesznie wracali do kwatery Tahl. 

Kobieta siedziała przy biurku, trzymaj�c na kolanach 
stos arkuszy danych. 

- Rozmawiałam wła�nie z Miro - oznajmiła. - Pró 
bował   naprawi� wentylacj�  w skrzydle  zajmowanym 
przez starszych uczniów. Kiedy zacz�ł robi� to, co nale- 
�ało,  zasilanie  wszystkich   �wiateł w  �wi�tyni   spadło 
o połow�. W dodatku w jadalni zepsuł si� układ chłod- 
niczy. W tej chwili nad tym pracuje. 

- O�wietlenie przygasło na wszystkich pi�trach? - 
spytał Qui-Gon. 

Przytakn�ła. Na jej twarzy pojawił si� cie� u�miechu. 
- Mamy teraz niemal równe szans�. Oboje musimy 

pracowa� w ciemno�ci. 
- Niezupełnie równe - odparł rycerz, a w jego tonie 

pobrzmiewała wesoło��. - Wci�� jeste� ode mnie m�- 
drzejsza. 

U�miechn�ła si� szeroko. 
- Ale nie to miałam na my�li, mówi�c o rozwoju sy- 

tuacji. Dowiedziałam si� czego� o Korporacji Pozapla- 
netarnej. Prosz�. Wydrukowałam ci te informacje. - Po- 
dała mu arkusze. 

Rycerz popatrzył na nie z uwag�. Były to rz�dy liczb 
i nazwy przedsi�biorstw. 

- Musisz mi powiedzie�, o co w tym chodzi. Wiesz, 
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�e nie znam si� na galaktycznych finansach. 
- Korporacja nie ma takiej płynno�ci finansowej, jak 

si� wydaje - wyja�niła, b�bni�c palcami o blat. - Nie 
udana   operacja   górnicza   na   nieprzyjaznej   planecie 
mocno  nadszarpn�ła   jej   bud�et.  Xanatos   nie  chciał 
przyzna� si� do pora�ki i pompował w ten projekt coraz 
wi�cej   pieni�dzy.   Pojawiła  si�  plotka,  �e  potajemnie 
spl�drował skarbiec na swojej ojczystej planecie Telos. 

Qui-Gon przygl�dał si� liczbom, które nic mu nie 
mówiły. Ale cyfry nie były wa�ne w przeciwie�stwie do tego, 
co odkryła Tahl. Skoro Xanatos był bliski bankructwa, do 
ataku na �wi�tyni� popchn�ła go nie tylko ��dza zemsty, 
ale tak�e pragnienie zysku. 

„Zawsze kieruj� nim jakie� ukryte pobudki...". 
- Vertex - powiedział cicho. 
- Oczywi�cie – westchn�ła. 
Obi-Wan popatrzył na nich zdziwiony. 
Rycerz pomy�lał przez chwil�. Yoda zdradził mu ta-

jemnic�. Ale chłopak te� musi j� pozna�, je�li ma im po-
maga�. Opowiedział mu o zgodzie Jedi na przechowanie 
verteksu. 

- Za bardzo skupili�my si� na teorii, �e chodzi o ze- 
mst� - stwierdził. - Motywacja Xanatosa jest bardziej zło- 
�ona. Dlaczego miałby tak si� nara�a� tylko dla osobi- 
stej satysfakcji? Za to zniszczenie �wi�tyni i wyniesienie 
z niej fortuny mo�e ju� by� dla niego gr� wart� �wieczki. 

- Pomieszczenie skarbca znajduje si� pół poziomu 
pod sal� posiedze� Rady - powiedziała Tahl. - Czy to 
nie dziwne, �e skrzydła były po kolei zamykane? Teraz 
wszystkich przeniesiono do budynku głównego. To na 
pewno nie przypadek. 

- Xanatos co� knuje - Qui-Gon zamy�lił si�. - Ma 
nadziej�, �e je�li zgromadzimy si� w jednym miejscu, to 
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łatwiej nas pokona. Ale jak? 
Drzwi otworzyły si� z sykiem i do pokoju wszedł 2J, 

nios�c tac�. 
- Przyniosłem pani obiad, sir Tahl - oznajmił. 
- Nie jestem głodna. 
- Ciasto proteinowe, owoc i... 
- Postaw to i ju� - rozkazała roztargnionym tonem, 

wci�� rozmy�laj�c o Xanatosie. 
Robot postawił tac� i zabrał si� do porz�dkowania 

biurka. 
- Wkrótce si� dowiemy, co planuje - powiedziała 

kobieta. 
2J przeniósł plik papierów z jednego ko�ca blatu na 

drugi. 
Qui-Gon wstał. 
- Tahl, czy 2J mógłby przyprowadzi� Bant? Musimy 

z ni� porozmawia�. 
Zwróciła ku niemu twarz, na której malował si� wy-

raz zaskoczenia. 
- Bant? 
- Wyja�ni�, o co chodzi, kiedy tu przyjdzie - powie 

dział znacz�co. 
- 2J, przyprowad� Bant z tymczasowej kwatery - po- 

leciła Tahl. 
- Poczekam na tac�, sir - zaproponował robot. 
- Teraz - odparła ostro. 
Niedługo wróc� - oznajmił 2J, spiesz�c do drzwi. 
Kiedy te si� zamkn�ły, kobieta odwróciła si� do rycerza. 
- Co to miało znaczy�? 
- Sk�d masz 2J? - zapytał Qui-Gon. 
- Mówiłam ci, �e postarał si� o niego Yoda - odpo- 

wiedziała. 
Czy przyprowadził go osobi�cie? - naciskał Jedi. 
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Skin�ła głow�. 
Czemu pytasz? 
- To było tylko par� dni po naszym powrocie z Meli- 

dy/Daan. - Zamy�lił si�. - Czy kiedykolwiek straciła� na 
dłu�ej kontakt z robotem? 

J�kn�ła. 
- 
artujesz? Zawsze pl�cze si� pod nogami. - Nagle 

zmarszczyła czoło. - Oprócz drugiego dnia. 
Potrzebowałom go, �eby mnie zaprowadził do 
północnego skrzydła. Ale nie mogłam go znale�� przez 
par� godzin. Twierdził, �e musiał wzi�� udział w jakim� 
szkoleniu. Do czego zmierzasz? 

Wygl�dała na zdziwion�, ale Obi-Wan domy�lił si� 
ju�, o co chodzi. 

- Robot pojawił si� w tym samym czasie, kiedy na 
st�piły pierwsze kradzie�e - wyja�nił jej. 

- Chcecie powiedzie�, �e 2J to złodziej? - spytała. - 
Chyba za bardzo rzuca si� w oczy. 

- Nie, nie jest złodziejem - powiedział Qui-Gon. - 
Ale by� mo�e znale�li�my szpiega. 

- Musimy mie� pewno�� - stwierdził Kenobi. - Je�li 
wył�czymy robota na jaki� czas... 

- Niewykluczone, �e znajdziemy nadajnik - doko�- 
czył rycerz. - Nie mo�emy pozwoli� jednak, �eby Xana- 
tos dowiedział si� o naszych domysłach. 

Umysł Tahl pracował na pełnych obrotach, przetwa-
rzaj�c te skróty my�lowe. 

- Jak mamy wył�czy� 2J, nie wzbudzaj�c podejrze�? 
Chłopak u�miechn�ł si�. 
- To proste. Wystarczy, �e b�dziesz zachowywała si� 

naturalnie. 
Tahl obróciła głow� w jego stron�. 
- Co masz na my�li? 
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- Robot wyra�nie ci� denerwuje - odparł. - Wywo- 
łaj sprzeczk� i wył�cz go pod pretekstem, �e masz ju� 
dosy�. 

Powoli jej twarz zacz�ł rozja�nia� u�miech. 
- Ju� to robiłam. 
- Bardzo sprytne - stwierdził Qui-Gon z aprobat� 

w głosie. - Zrobimy to, kiedy wróci. 
Po kilku minutach 2J pojawił si� z powrotem. 
- Nie mog� znale�� Bant. Je�li wolno mi co� powie- 

dzie�, sir Tahl, nie s�dz�, �e powinna mnie pani odsy- 
ła�. Moja pomoc mo�e zawsze okaza� si� potrzebna. 
Na przykład na podłodze le�� arkusze danych, o kilka 
centymetrów od pani lewej stopy... 

- Wiem o tym - uci� ła Tahl. - Qui-Gonie, mo�e 
usi�dziesz? - Wstała, szerokim gestem wskazuj�c krze- 
sło. Taca z jedzeniem, któr� wcze�niej przyniósł robot, 
trzasn�ła o podłog�. Obi-Wan rzucił si�, �eby j� pod- 
nie��, ale rycerz go powstrzymał. 

- Pani obiad! - 2J skoczył do przodu. - Stał dziesi�� 
centymetrów na prawo od... 

- Do�� tych bredni! - krzykn�ła. - Je�li nie wył�czysz 
swojego wokodera, zrobi� to za ciebie! 

- Ale wtedy nie b�dzie si� pani w stanie swobodnie 
porusza�! - zaprotestował 2J. 

- Za to b�d� w stanie my�le�! - odpaliła. Wyci�gn�- 
ła r�k� i wył�czyła całego robota. 

Zapadła cisza. Tahl u�miechn�ła si� szeroko. 
- Czy wypadłam wystarczaj�co naturalnie? 

Qui-Gon   post�pił   naprzód   i   zacz�ł  szczegółowo 
sprawdza� 2J. 

- Tutaj - powiedział po chwili. 
- W   samym   zł�czu   serwomotora   miednicowego. 

Nadajnik. 
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Czy jednocze�nie rejestruje i wysyła sygnał? - spy- 
tała kobieta. 

- Tak - potwierdził rycerz. - Domy�lam si�, �e Xana- 
tos ma jaki� sygnalizator, który powiadamia go o wa�- 
nej rozmowie. Mógł zaprogramowa� par� słów-kluczy, 
takich jak moje imi� albo imi� Yody, jego własne czy 
Brucka - mo�e ich by� wiele. Dzi�ki temu nie musi słu- 
cha� wszystkiego, co si� u ciebie dzieje, tylko tego, co 
dla niego wa�ne. - Qui-Gon obejrzał nadajnik. - To 
urz�dzenie przesyła zarówno d�wi�k, jak i obraz. 

- Zatem Xanatos przez cały czas wiedział, co zamie- 
rzamy - stwierdziła Tahl, opadaj�c z powrotem na krze- 
sło. - �ledził ka�dy nasz krok. To zła wiadomo��. 

- Wcale nie - powiedział cicho Qui-Gon. - Teraz nie 
musimy go ju� �ciga�. Sam do nas przyjdzie. 
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ROZDZIAŁ 12 
 
 
 
 
 
 
 

Oui-Gon spojrzał na Obi-Wana. - Id� do 
tymczasowego internatu. Wybierz jakiego� starszego 
ucznia podobnego wzrostem i postur� do ciebie. A pó�niej 
wró� tutaj. Tak szybko, jak zdołasz. 

Nie trac�c czasu na odpowied�, chłopak wybiegł 
z kwatery Tahl i pop�dził do windy. Pojechał na poziom, na 
którym uczniowie urz�dzili prowizoryczne sypialnie, i 
zacz�ł pospiesznie szuka� kogo� w tłumie. Wiedział ju�, 
kogo wybierze. Jego przyjaciel Garen Muln miał t� sam� 
postur�, a poza tym spore umiej�tno�ci. 

- Szukasz mnie? - Bant wyłoniła si� z masy uczniów, 
którzy byli zaj�ci składaniem po�cieli. 

Obi-Wan wci�� si� rozgl�dał. 
- Szukam kogo�, kto pomo�e mnie i Qui-Gonowi - 

odparł. 
- Ja   mog�   pomóc!   -   powiedziała   z   zapałem 

w srebrnych oczach. - Ch�tnie zrobi� co� dla  Qui- 
-Gona. 

Zazdro��, któr� próbował w sobie zdusi�, wybuchn�-
ła z cał� moc�. Cierpienie i t�sknota, które odczuwał, 
przerodziły si� w co�, nad czym przestał panowa�. Na 
widok jej niekrytego entuzjazmu ogarn�ła go taka 
w�ciekło��, jakiej jeszcze nigdy nie czuł. 

- Tak, na pewno - powiedział zjadliwie. - Z pewno- 
�ci� wykorzystasz ka�d� okazj�, �eby si� wykaza�. Udo- 
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wodni� mu, jak bardzo ci� potrzebuje. 
Blask w jej oczach zgasł. 
- Co masz na my�li? 
- To, �e chcesz zosta� jego Padawanem - odparł 

gwałtownie. - To jasne. Wci�� si� starasz zrobi� na nim 
wra�enie. Bez przerwy za nim łazisz. 

Pokr�ciła głow�. 
- Chciałam tylko pomóc. Nie próbuj� zosta� jego 

Padawanem. To ty nim jeste�. 
- Wcale nie. Zrozumiałem to dzi�ki tobie. Zawio- 

dłem go. Wi�c mo�e zamiast mnie zasługuje na kogo� 
takiego jak ty. 

- To nie tak... - szepn�ła. 
Spostrzegł Garena. Zawołał go po imieniu i skin�ł 

r�k�. 
- Potrzebujemy twojej   pomocy -  powiedział,  gdy 

przyjaciel podszedł bli�ej. 
- Obi-Wanie... - zacz�ła Bant. 
- Nie mam czasu na gadanie - powiedział szorstko. 
Skin�ła głow�. Na jej twarzy malowało si� cierpienie. 

Odwróciła si� szybko i odeszła. 
- Co jej powiedziałe�? - spytał Garen i post�pił krok 

za ni�. - Zraniłe� jej uczucia. 
Obi-Wan chwycił go za rami� 
- Szkoda czasu, �eby teraz i�� za ni�. Qui-Gon ci� 

potrzebuje. 
Wyprowadził go z tymczasowej sypialni. Zacz�ł �ało-

wa� swoich ostrych słów. Celowo poprosił Garena o pomoc 
w obecno�ci dziewczyny, �eby sprawi� jej przykro��. 

Dezaprobata we wzroku przyjaciela zarazem iryto-
wała go i wzbudzała w nim poczucie winy. Garen milczał, 
gdy winda, szumi�c cicho, wiozła ich na gór�. 

„Kiedy b�dzie po wszystkim, przeprosz� Bant - po-



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
64 

my�lał. - Pozwoliłem, �eby zawładn�ła mn� zazdro��. 
Naprawi� to". 
 

O�wietlenie korytarza przed kwater� Tahl wci�� było 
przygaszone. Chłopak zobaczył Qui-Gona, który stał przy 
drzwiach, zwrócony do nich plecami. 

- Przyprowadziłem Garena Mulna - oznajmił mu. 
M��czyzna odwrócił si�. Okazało si�, �e to Ali-Alann. 
- Przepraszam - powiedział Obi-Wan. - My�lałem, 

�e to Qui-Gon. 
Rycerz wyszedł z pomieszczenia. 
- Tak wła�nie miałe� pomy�le�. 
Przyjrzał si� Garenowi. 
- Nadajesz si� - mrukn�ł. 
- Ch�tnie ci pomog�, ale co mam robi�? - zapytał 

Ali-Alann z szacunkiem. 
- Niewiele - odparł Jinn. - Musisz na krótki czas zo- 

sta� mn�, to wszystko. A Garen wcieli si� w Obi-Wana. 
Chłopak skin�ł głow�. Podobnie jak Ali-Alann, wy-

czuł powag� w jego głosie 
- Obi-Wan i ja sporz�dzimy nagranie naszych gło-  

sów - ci�gn�ł rycerz. - Odtworzycie je, kiedy robot- 
-przewodnik Tahl b�dzie w pobli�u. Potem udacie si� na 
poszukiwanie intruzów. Ale ich nie znajdziecie. 

- Dlaczego nie? - spytał Garen. 
- Bo to my ich znajdziemy - odpowiedział Qui-Gon, 

kład�c r�k� na ramieniu byłego ucznia. W jego oczach 
płon�ł gniew. - Sko�czymy t� zabaw�. 

Dotyk dłoni rycerza i jego zdecydowane słowa spra-
wiły, �e Kenobiego przeszedł dreszcz. Zachował si� nie w 
porz�dku wobec Bant. Pochwały wynikały tylko z dobroci 
Jinna. Nie oznaczały, �e chce uczyni� z niej swego 
Podawana, ani te� nie przekre�lały szans chłopca. Rycerz po- 
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prostu dostrzegł jej sił� i chciał pomóc w jej rozwoju. 
Obi-Wan zrozumiał, �e to nie Bant stała mi�dzy nimi, 

lecz uczucia Qui-Gona. Wiedział o tym. Tylko nie chciał 
przyj�� tego do wiadomo�ci. 

- Trzeba zamieni� si� ubraniami - powiedział rycerz. 
- We�miemy wszystko, co maj� na sobie i przy sobie. 
Nie wolno lekcewa�y� Xanatosa.  Podobie�stwo  musi 
by� tak bliskie, jak to tylko mo�liwe. 

Przy drzwiach nagle pojawiła si� Tahl. Utkwiła niewi-
dz�ce oczy dokładnie w Qui-Gonie. Miała wyj�tkow� 
umiej�tno�� odnajdywania ludzi po głosie. 

- Chyba- mamy kłopot - powiedziała. - Bant znikn�- 
ła. Wie, �e nie wolno jej chodzi� po �wi�tyni bez pozwo- 
lenia. 

Garen i Obi-Wan popatrzyli po sobie. Wiedzieli, dla-
czego tak si� stało. 

W tej samej chwili zabrzmiał sygnał komunikatora. 
Jedi uruchomił urz�dzenie. 

- Jak miło znów z tob� rozmawia�, Qui-Gonie. 
Wszyscy zamarli. Po jawnej drwinie w głosie nawet Ali-
Alann i Garen zorientowali si�, �e to Xanatos. 

- Czego chcesz? 
- Mojego �migacza - odparł tamten gładko. - Ma 

sta� zatankowany na l�dowisku w kosmoporcie. l niech 
nikt mnie nie �ledzi. 

- Dlaczego mam ci go da�? - spytał rycerz z pogard�. 
- Hmm... Ciekawe pytanie. Mo�e dlatego, �e w tu- 

nelu wpadłem na twoj� kole�ank�. My�l�, �e ta rybo- 
dziewczyna zostanie tu przez pewien czas. Chyba �e 
spełnisz warunki. 

Obi-Wan natychmiast zrozumiał, o kim mówi Xana-
tos. O Bant. Porwał j�. 

Qui-Gon z całej siły �cisn�ł komunikator. Chłopak 
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zdziwił si�, �e urz�dzenie nie p�kło. Tahl chwyciła si� 
framugi. Garen post�pił krok naprzód, jakby za po�red-
nictwem komunikatora mógł rzuci� si� na Xanatosa. Tylko 
Kenobi si� nie poruszył. Krew �ci�ła si� w nim jak lód, a 
mi��nie zamieniły w kamie�. 

- Umowa stoi? - spytał Xanatos. - �migacz i odsy- 
łam wam dziewczynk�. Daj� na to pi�tna�cie minut. To 
wszystko. 

- Sk�d mam wiedzie�, �e naprawd� masz Bant? - 
zapytał rycerz. 

Kilka sekund pó�niej z urz�dzenia rozległ si� mocny, 
wysoki głos. 

- Nie rób tego, Qui-Gonie. Nic mi nie jest. Nie 
chc�, �eby�... 

Głos dziewczynki został uci�ty w pół zdania. Komu-
nikator zgasł. 
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ROZDZIAŁ 13 
 
 
 
 

Qui-Gon wkroczył do kwatery Tahl, �eby si� z ni� 
naradzi�. Za nim weszli Ali-Alann i Garen. Obi-Wan był 
nadal niezdolny do jakiegokolwiek ruchu. 

Miał wra�enie, �e jego ciało przej�ło nad nim kon-
trol� i przestało słucha� umysłu. Chocia� zdecydowanie 
starał si� zmusi� nogi do marszu, nic z tego nie wychodziło. 
Nie prze�ywał niczego takiego wcze�niej, ani podczas 
walki, ani wtedy, gdy Cerasi zgin�ła na jego oczach. 

My�li przebiegały mu przez głow� jak dane pojawia-
j�ce si� na ekranie. 

„To moja wina. Moja. Bant zginie. Zginie. Xanatos 
jest bezlitosny. Zabije j�. Wszystko przeze mnie". 

Bant i Cerasi poł�czyły si� w jego umy�le. 
al prze-
rodził si� w wewn�trzne wycie. Rozdzierał mu wn�trzno�ci i 
gardło. Nie mógł nic na to poradzi�. 

Ogarn�ła go t�sknota za Cerasi i poczuł si� jak 
w tamtej chwili, gdy zobaczył, �e w jej kryształowych zielonych 
oczach ga�nie �ycie. Stracił j� na zawsze. Przez reszt� 
swoich dni b�dzie o niej my�lał, potrzebował jej, odwracał, 
�eby co� jej powiedzie�, pragn�ł nawi�za� z ni� 
kontakt... i nigdy mu si� nie uda. 

Kochał Bant tak samo jak Cerasi. Jak mógł wypowie-
dzie� te ostre słowa? Jak mógł podejrzewa� najbardziej 
kochaj�c� istot�, jak� znał, o spisek przeciwko sobie? Nigdy 
nie próbowałaby zaj�� jego miejsca u boku Qui-Gona. Był 
tego tak samo pewien jak własnego imienia. Przemawiała 
przez niego gorycz, a tak�e zm�czenie, wstyd i wszystko 
poza jednym - szczero�ci�. 
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Dziewczynka zawsze mówiła szczerze. Była wspaniał� 
przyjaciółk�. 

A teraz j� straci. Na zawsze. 
„To moja wina". 
Je�li Bant zginie, �al go zniszczy. 
Pochylił głow� i zacz�ł patrze� na podłog�. Serce 

waliło mu tak, jakby przed chwil� wzi�ł udział w bitwie. 
Zdławił własn� panik�, ale nie potrafił jej z siebie wyrzuci�. 
Coraz mocniej �ciskała go za gardło. 

Usłyszał zbli�aj�ce si� kroki, które po chwili ucichły. 
Rozpoznał chód Qui-Gona. 

„Nie. Nie pozwol�, �eby zobaczył mnie w takim stanie". 
Z wysiłkiem wzi�ł si� w gar��. Panika była zbyt rzeczywista. 
Strach dusił go, wywoływał skurcze mi��ni. Nie mógł si� 
ruszy�. 

Zobaczył przed sob� buty rycerza. Ku jego zaskoczeniu 
wysoki m��czyzna przykucn�ł. Jego głos odezwał si� bardzo 
blisko. 

- W porz�dku, Obi-Wanie - powiedział. - Rozu-
miem. 

Chłopak pokr�cił głow�. Qui-Gon nie mógł rozu-
mie�. 

- Nigdy nie obawiaj si� swoich uczu�. Poprowadz� 
ci�, je�li umiesz je kontrolowa�. 

- Nie... nie umiem. - Obi-Wan z trudem wypowia- 
dał słowa. Nie znosił przyznawa� si� przed dawnym mi- 
strzem do swojej słabo�ci. Ale nie mógł kłama�. 

- Owszem, umiesz - zaoponował Jedi tym samym 
łagodnym tonem. - Wiem, �e umiesz. Jeste� Jedi. Sku- 
pisz si�. Dotrzesz do �ródła swojego wewn�trznego spo- 
koju. Nie próbuj zdławi� strachu. Nie pozwól, by ci� po- 
chwycił. Daj mu przepłyn�� przez siebie, a wtedy ci� 
opu�ci. Oddychaj. 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
69 

Odetchn�ł. Panika troch� poluzowała u�cisk. Znów 
wypu�cił powietrze i poczuł, jak l�k si� unosi. Tym razem z 
nim nie walczył. Wyobraził sobie, �e niesiony jego od-
dechem opuszcza ciało. Napi�te mi��nie nieco si� roz-
lu�niły. 

- Uratujemy Bant - mówił dalej rycerz. - Pokonamy 
Xanatosa. Zwyci��ymy go. 

Przera�enie ust�powało. Ale nie wstyd. 
- Zraniłem j� - wyrzucił z siebie urywane słowa. - To 

przeze mnie uciekła. 
- Ach. - Qui Gon zawahał si�. - Wysłałe� j� do Xa- 

natosa? Nie nale�y surowo ocenia� przyjaciół. To po- 
wód do przeprosin. Ale nie do odpowiedzialno�ci za to, 
co dzieje si� pó�niej. Bant o tym wie. Jej porwanie to nie 
twoja wina i pierwsza ci to powie. Zdaje sobie spraw�, 
�e nie powinna sama wchodzi� do tuneli. 

Obi-Wan wci�� wpatrywał si� w podłog�. Niczym 
ton�cy tratwy chwycił si� spokoju rycerza. Starał si� odnale�� 
podobny stan ducha w sobie. Wiedział, �e Qui--Gon 
gor�czkowo pragnie ocali� dziewczynk� i nie mo�e si� 
doczeka�, by wygna� Xanatosa ze �wi�tyni. A jednak 
przykucn�ł przy nim i czekał, a� minie jego strach. 

- Chcesz powróci� do Jedi - ci�gn�ł. - Wi�c teraz 
b�d� Jedi. To najwła�ciwszy moment. Najgorsze s� te 
chwile, gdy trzeba post�powa� zgodnie z kodeksem. 
Odrzu� wi�c w�tpliwo�ci.  Pozwól, by przenikn�ła  ci� 
Moc. 

Chłopiec podniósł głow� i napotkał pewne spojrzenie 
Jinna. Czuł, jak Moc przepływa pomi�dzy nimi, gromadzi 
si�, otacza ich. Wiedział, �e razem mog� pokona� 
Xanatosa. Potrafił odrzuci� na bok w�tpliwo�ci i 
uwierzy�. 

Rycerz dostrzegł przemian� na jego twarzy. 
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- Jeste� gotów? 
Skin�ł głow�. 
- Wi�c chod�. - Qui-Gon wstał. Obi-Wan przekonał 

si�, �e mo�e ju� bez trudu rusza� nogami. 
- Co zrobimy? - spytał. 
- Kiedy nieprzyjaciel uderza znienacka, wszystko si� 

zmienia - stwierdził Jedi. - Ale je�li masz dobry plan, nie 
ma powodu z niego rezygnowa�. 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
71 

ROZDZIAŁ 14 
 
 
 
 

Tahl wysłała 2J z jakim� poleceniem, a w tym czasie 
Qui-Gon i Obi-Wan zamienili si� ubraniami z Ali--
Alannem i Garenem. 

- Masz za du�e buty - stwierdził Garen,, człapi�c po 
pomieszczeniu. 

- Nie. To ty masz za małe - odparł Kenobi, krzywi�c 
si�. 

Qui-Gon i Tahl stali w k�cie, rozmawiaj�c cicho 
przez komunikator z Miro Daroonem. Ich głosy mieszały si�, 
przerywały sobie nawzajem, stawały si� raz rzeczowe, raz 
gwałtowne. Umawiali si� co do strategii, ustalali, co 
znajdzie si� na nagraniu. 

Kiedy si� rozł�czyli, Obi-Wan i rycerz par� razy prze-
�wiczyli to, co maj� powiedzie�. Jedi pouczał chłopaka, �e 
nale�y zachowa� naturalny rytm rozmowy. Powinni si� 
waha� i wtr�ca� nawzajem w swoje kwestie. Ale przekaz 
musi by� dokładny. 

Rozmowa miała zosta� nagrana w korytarzu, �eby 
poziom hałasu i odgłosy z zewn�trz odpowiadały miejscu, w 
którym 2J miał ich rzekomo podsłuchiwa�. Ali-Alann i 
Garen ustawili si� na jego przeciwległych ko�cach, pilnuj�c, 
�eby nikt nie przechodził. Wypatrywali szczególnie robota. 

Kiedy te przygotowania zostały poczynione, Obi-Wan 
poczuł, �e narasta w nim napi�cie. Dzi�ki rycerzowi pozbył si� 
strachu. Teraz musiał natomiast odnale�� �ródło spokoju. Nie 
mógł si� doczeka� starcia z Bruckiem i Xanatosem. Ale 
niecierpliwo�� była w walce wrogiem, nie sprzymierze�cem. 
Qui-Gon wałkował to z nim wiele razy. Chłopak próbował si� 
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wzorowa� na jego opanowaniu. Wydawało si�, �e Jedi nigdzie 
si� nie spieszy, ale Kenobi dostrzegał szybko��, z jak� si� 
poruszał i mówił. W krótkim czasie wszyscy wiedzieli ju�, co 
maj� robi�, i zaj�li swoje miejsca. 

Jinn uruchomił �cie�k� głosow�. 
- Musimy porozmawia�, Obi-Wanie. Trzeba działa� 

szybko. Xanatos na pewno zabrał Bant z tuneli. Zacznie 
my   poszukiwania   od   północnego   skrzydła   �wi�tyni. 
Wzi�łe� sensory podczerwieni? 

- Mam je tutaj - odparł chłopak. - Gdzie b�d� po- 
zostałe grupy poszukiwawcze? 

- Zaczn� od najwy�szego pi�tra w północnym skrzy- 
dle, a my od najni�szego. Spotkamy si� po�rodku, po- 
czym całkowicie zamkniemy skrzydło i przejdziemy do 
południowego. W razie czego złapiemy ich w potrzask. 

- Nie rozumiem, dlaczego mamy zostawi� na l�do- 
wisku �migacz dla Xanatosa - zaprotestował Obi-Wan. 
- Po co dawa� mu to, czego ��da? 

- Bo mo�e to sprawdzi�. Nie chcemy nara�a� Bant. 
Cierpliwo�ci. Xanatos nie dotrze do pojazdu. 

- Nic na to nie poradz� - powiedział gniewnie, pod 
nosz�c głos. - Chc� z nimi walczy�! 

Qui-Gon nakazał mu udawanie zniecierpliwienia. 
Chciał, by przeciwnik pomy�lał, �e chłopak ledwo panuje 
nad sob�. Je�li zlekcewa�y Obi-Wana, mog� uzyska� 
przewag� w nadchodz�cym starciu. 

- Musisz si� opanowa� - zbeształ go rycerz. - Teraz, 
podczas poszukiwa�, pami�taj, �e Miro wył�czy zasila- 
nie. Nie mo�emy ryzykowa�, �e w tym czasie padn� ko- 
lejne systemy. Tymczasem Miro uruchomi program, któ- 
ry znajdzie wszystkie pluskwy. 

- W ogóle nie b�dzie zasilania? - spytał. 
- Zgadza si�. Miro musi wył�czy� systemy wodoci�- 
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gowe, komunikacyjne, zasilaj�ce, a na ko�cu układy 
bezpiecze�stwa. Przerwa potrwa dwana�cie minut. Pó�- 
niej znów wszystko zostanie uruchomione w odwrotnej 
kolejno�ci. To konieczne ryzyko. A teraz chod� ze mn� 
do północnego skrzydła. 

Odeszli w kierunku windy. Kiedy znikn�li za rogiem, 
Qui-Gon zatrzymał �cie�k� głosow�. 

Oddał j� Ali-Alannowi i Garenowi. Za par� chwil 
Tahl przywoła 2J. Ali-Alann i Garen wciel� si� w Qui-Gona i 
Obi-Wana, po czym odtworz� rozmow�, gdy robot znajdzie 
si� wystarczaj�co blisko. Rycerz i chłopiec zyskaj� czas, �eby 
urz�dzi� zasadzk� na Xanatosa. 

Jedi liczył na to, �e Xanatos b�dzie nasłuchiwał, �eby 
si� przekona�, czy jego ��dania zostan� spełnione. Dzi�ki 
przesłanemu nagraniu pomy�li, �e ma woln� drog�. 

- Wy dwaj musicie udawa�, �e post�pujecie zgodnie 
z planem - powiedział Qui-Gon. - Zacznijcie szuka� 
w   północnym   skrzydle.   Starajcie   si�   trzyma�   słabo 
o�wietlonych miejsc na wypadek, gdyby Xanatos albo 
Bruck zechciał wam si� przyjrze�. 

Kiwn�li głowami. 
- A co ja mam robi�? - zapytała cicho Tahl. 
- Twoja rola jest sko�czona, moja droga - odparł 

rycerz. - Teraz wszystko w r�kach moich i Obi-Wana. 
- Niech Moc b�dzie z wami - mrukn�ła. 
- Niech b�dzie z nami wszystkimi - odpowiedział ci- 

cho. Skin�ł na chłopca i obaj ruszyli do windy. 
- Dok�d idziemy? - spytał Obi-Wan. 
- Do ostatecznego celu Xanatosa - wyja�nił Qui- 

-Gon. - Wszystkie jego działania wiodły w to miejsce. 
Schwytanie Bant okazało si� tylko szcz��liwym zrz�dze- 
niem losu, bo dzi�ki niej mo�e odzyska� pojazd. Wie- 
dział, �e Miro b�dzie w ko�cu  musiał wył�czy� cały 
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rdze� zasilania, a tak�e systemy zabezpieczaj�ce. Za- 
mierza uderzy� wła�nie w ci�gu tych kilku cennych dla 
niego minut. 

„No jasne!". 
- Pójdzie do skarbca po vertex - powiedział chło- 

pak. 
- A my b�dziemy na niego czekali - dodał Jedi zło- 

wrogo. 
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ROZDZIAŁ 15 
 
 
 
 
 
 
 Pomieszczenie skarbca przypominało sejf. Nie mo�na 
si� było do niego dosta� wind�, lecz tylko krótkimi schodami 
prowadz�cymi w dół z Sali posiedze� Rady Jedi. Wst�p do 
skarbca mieli tylko członkowie Rady, którzy przed wej�ciem 
poddawali si� skanowaniu siatkówki. Nale�ało uzyska� 
pozwolenie, które kodowano w systemie centralnym. 
 Dzi�ki przebraniom Ali-Alanna i Garena zyskali czas 
konieczny na przygotowanie zasadzki. Yoda umo�liwił im 
wej�cie do �rodka przed wył�czeniem zabezpiecze�. 
Korytarz przed sal� był w�ski i pogr��ony w mroku, poniewa� 
moc o�wietlenia zmniejszano do połowy. 
 - Za trzy minuty Miro wył�czy zasilanie – powiedział 
Qui-Gon. – Xantos i Bruk przyjd� przez jeden z przewodów 
wentylacyjnych. Nie zwlekaj z atakiem. Efekt zaskoczenia 
b�dzie miał kluczowe znaczenie. Ale nie uruchamiaj miecza 
zbyt wcze�nie, bo blask uprzedzi ich, �e kto� na nich czeka. 
 Obi-Wan skin�ł głow�. Zacisn�ł palce na broni, 
obserwuj�c sufit. Pocił si�  powodu braku wentylacji. 
Dło� �lizgała si� po r�koje�ci. Szybko wytarł j� o poł� tuniki. 

Próbował na�ladowa� spokój rycerza, ale kiepsko mu 
to wychodziło. Nie wiedział, sk�d bior� si� te kłopoty z 
panowaniem nad sob�. Ka�dy jego nerw płon�ł �ywym 
ogniem. Mógł my�le� tylko o Bant. Czy jeszcze �yła? 

Na t� my�l znów ogarn�ło go przera�enie. Starał mu 
si� przeciwstawi�. Uratuj� dziewczynk�. Pokonaj� Xanatosa. 
Ich wróg nie był niezwyci��ony. Ufał w sił� i m�dro�� Qui-
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Gona. 
Nagle �wiatła zgasły. Chłopak wzdrygn�ł si�, cho-

cia� wiedział, �e tak si� stanie, gdy Miro wył�czy zasilanie 
główne. Zmusił umysł do zachowania równowagi. 

Cichy d�wi�k, który rozległ si� ponad ich głowami, 
stanowił sygnał, �e kto� dostał si� do systemu wentyla-
cyjnego. Qui-Gon utkwił wzrok w kanale, którego wylot 
znajdował si� najbli�ej wej�cia do skarbca. 

Chwil� pó�niej krata odsun�ła si� na bok. Z kanału 
wyskoczyli Xanatos i Bruck. Ich czarne ubrania wtapiały si� 
w ciemno��. Jedynymi jasnymi plamami były białe włosy 
Brucka zwi�zane w ko�ski ogon i blada skóra Xanatosa. 

Obi-Wan i Qui-Gon poruszali si� razem, jakby sta-
nowili jedno��. Rzucili si� naprzód, wł�czaj�c miecze 
�wietlne. 

Zdumienie, które odmalowało si� na twarzy Xanato-
sa, stanowiło powód do zadowolenia. Wydał z siebie 
zduszony, pełen w�ciekło�ci okrzyk i skoczył w tył, si�gaj�c po 
bro�. 

Bruck nie był tak szybki. Cofn�ł si� niemrawo i po-
tkn�ł. Złapał miecz, ale Qui-Gon lekkim ruchem wytr�cił 
mu go z r�ki, nawet nie dotykaj�c skóry. Nie chciał 
skrzywdzi� chłopca, tylko go złapa�. 

Kenobi ruszył na Xanatosa, a rycerz zachodził go od 
drugiej strony. 

Tym razem jednak przeciwnik ich zaskoczył. Zamiast 
rzuci� si� do ucieczki, skoczył naprzód i chwycił Brucka. 
Przyło�ył czerwon�, �wietlist� kling� do szyi chłopca. 

- Ani kroku dalej - powiedział, patrz�c na nich wy- 
zywaj�co. - Wiesz, �e to zrobi�, Qui-Gonie. 

- Xanatos? - Chłopiec trz�sł si� ze strachu. 
- Milcz - uci�ł tamten. - Teraz mam dwoje zakładni- 

ków - ci�gn�ł. - Chcesz po�wi�ci� dwie niewinne istoty? 
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Jedi wykonał nieznaczny ruch w kierunku Obi-Wana. 
Chłopak poczuł wzbieraj�c� Moc. Dawny mistrz próbował 
mu co� przekaza�. Ale co? 
„Je�li masz dobry plan, nie ma powodu z niego re-
zygnowa�". 
Przypomniał sobie, �e miał wydawa� si� niecierpliwy, bliski 
utraty panowania nad sob�. Wtedy Xanatos nie b�dzie 
uwa�ał go za zagro�enie. 

- Zamierzasz  go  wypu�ci�   po  tym   wszystkim?   - 
krzykn�ł, wkładaj�c w głos cał� desperacj�, na jak� by- 
ło go sta�. - Bruck mnie nie obchodzi! Do ataku! 

- Jaki bezwzgl�dny - prychn�ł Xanatos. - Nauczył 
si� tego od ciebie? 

Obi-Wan ruszył na niego z krzykiem. W tej samej 
chwili Jedi skoczył naprzód. Xanatos brutalnie 
odepchn�ł Brucka od siebie, staraj�c si� wykorzysta� go 
w charakterze tarczy przed atakiem Kenobiego. Niemal 
jednocze�nie zrobił krok do przodu, �eby odparowa� 
pierwszy cios Qui-Gona. 
Bruck upadł na podłog� i si�gn�ł po bro�. Obi-Wan rzucił 
si�, �eby mu to uniemo�liwi�, ale tamten ju� podniósł miecz 
i skoczył na równe nogi. 

- Zabij go - sykn�ł do niego Xanatos. - Natych- 
miast! 

Bruck zacz�ł ucieka� w stron� ko�ca korytarza. 
- Za nim! - rykn�ł rycerz. 
Obi-Wan pu�cił si� biegiem, ale Xanatos stan�ł na 

drodze i zamachn�ł si� na niego mieczem. Chłopak 
sparował wprawdzie gwałtowny cios, ale jego siła odrzuciła 
go w tył. Zacz�ł atakowa� przeciwnika, ten odpierał jednak 
ka�de uderzenie, wykonuj�c jednocze�nie obroty i unikaj�c 
ataków Jinna. 

Z ponur� min� Qui-Gon zwi�kszył tempo, nacieraj�c 
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na niego nieust�pliwie, raz za razem, dzi�ki czemu 
chłopiec zyskał wi�ksz� mo�liwo�� manewru. 

Nie chciał zostawi� dawnego mistrza sam na sam 
z Xanatosem. Ale musiał zatrzyma� Brucka. Wybór był 
bardzo trudny, ale musiał si� zdecydowa�. 

Pu�cił si� biegiem, �eby ratowa� Bant. Qui-Gon zo-
stał za jego plecami. 
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ROZDZIAŁ 16 
 
 
 
 
 

Oui-Gon czuł, jak gniew przeciwnika wzbiera w po-
wietrzu niczym mroczna fala. Jednak nie odpowiedział na 
ni� gniewem. 

Kiedy� nienawidził Xanatosa, ale rycerzowi Jedi nie 
wolno �y� z tym uczuciem. Nie �ywił wi�c nienawi�ci wobec 
wroga. Chciał go tylko powstrzyma�, l to ich ró�niło. 
Wiedział, �e Xanatos chce wywoła� w nim zło�� i 
gniew. Najbardziej ze wszystkiego pragn�ł udowodni�, �e 
Oui-Gon Jinn mo�e złama� kodeks Jedi. Uznałby to za 
swoje zwyci�stwo. 

Rycerz wci�� pami�tał o celu walki i zachowywał spo-
kój nawet wtedy, gdy skakał, robił przewroty, nacierał to z 
jednej, to z drugiej strony. Siła jego woli zmagała si� z sił� 
woli przeciwnika. 

Xanatos wykonał dwa salta w tył, po czym przeło�ył 
bro� z r�ki do r�ki i zadał cios pod innym k�tem. Była to 
nowa umiej�tno��. Potrafił teraz trzyma� miecz dwiema 
r�kami. Jedi musiał uwa�a�  na nagłe zmiany w 
sposobie walki. Sparował uderzenie, zasłaniaj�c si� kling�, 
po czym wykonał obrót, �eby zada� pchni�cie mierzone w 
policzek. Przeciwnik cofn�ł si�, unikaj�c ciosu. Ale rycerz 
ju� zmieniał pozycj�. Nast�pne ci�cie min�ło Xanatosa o 
włos. W jego oczach pojawiło si� niezadowolenie. 

Xanatos odwrócił si� i zacz�ł ucieka�. Qui-Gon po-
p�dził za nim. Szybko wbiegł po schodach i wpadł do sali 
posiedze�. 

Moc ostrzegła go, by si� uchylił, wi�c skoczył w lewo 
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i przetoczył si� po podłodze. Mały stół, nap�dzany sił� 
Mocy, rozbił si� o �cian� tu� za nim. Qui-Gon zgi�ł si� wpół 
i ekran, który poleciał za stołem, roztrzaskał mu si� nad 
głow�. Skoczył do przodu, by natrze� na przeciwnika seri� 
błyskawicznych ciosów. 

- Wiek spowalnia twoje ruchy - odezwał si� Xana- 
tos, ci��ko dysz�c. - Pi�� lat temu załatwiłby� mnie ju� 
pod skarbcem. Teraz jestem od ciebie szybszy. 

- Nie - odparł Qui-Gon, gdy klingi ich mieczy spo- 
tkały si�. - Tylko wi�cej gadasz. 

Kr��ył wokół niego, czekaj�c na bł�d. Przeciwnik 
wci�� si� poruszał tak, by mi�dzy nimi zawsze stały krzesła. 
U�ywaj�c Mocy, spowodował, �e jedno z nich zacz�ło 
sun�� po podłodze, a� uderzyło o �cian�. Nast�pnie wybił 
si� do góry. 

Zaciekło�� pojedynku wzrosła. Raz za razem miecze 
uderzały o siebie, gdy obaj walcz�cy starali si� zyska� 
przewag�. 

- Poddaj si� - warkn�ł Xanatos. - Wtedy daruj� ci 
�ycie. Inaczej ci� zabij�, a potem zabior� vertex. Twoi 
kochani Jedi b�d� musieli radzi� sobie sami. 

Qui-Gon zablokował zamaszyste ci�cie. 
- Drobne bł�dy zawsze prowadziły ci� do zguby. 
- Ja... nie... popełniam... bł�dów - wychrypiał Xa- 

natos. Impet ataku Jinna zmusił go, by si� cofn�ł o krok. 
- Twoje stopy ci� zdradzaj� - odparł rycerz, wyko- 

rzystuj�c przewag� i zadaj�c nast�pny cios. - Nawet nie 
wiesz, �e pokazujesz mi swój nast�pny ruch. Zauwa� te 
drobne skr�ty swojego ciała. Przenosisz ci��ar na lew� 
nog�. Zaraz zrobisz krok w lewo. 

Przeciwnik zmienił kierunek, ale Jedi, przygotowany 
na t� reakcj�, ruszył do przodu. Xanatos, przyparty do 
�ciany, omal nie upu�cił miecza. 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
81 

Qui-Gon, gotów wykorzysta� uzyskan� przewag�, 
natarł na niego. Tamten znów jednak przeło�ył bro� do 
drugiej r�ki i sparował cios, skacz�c przez całe po-
mieszczenie. Wyl�dował na stole pod oknem. Mieczem 
wyci�ł otwór w oknie, za którym widniały wie�e Coruscant. 

Szyba wypadła. Nie spuszczaj�c wzroku z rycerza, 
Xanatos u�miechn�ł si�. 

- Nigdy mnie nie pokonasz. To twoja kl�twa, 
l wyskoczył na zewn�trz 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



07.Ucze� Jedi-Jude Watson-�wi�tynia w niewoli 

 
82 

ROZDZIAŁ 17 
 
 
 
 
 
 

Windy nie działały.  Obi-Wan  musiał wi�c goni� 
Brucka przez korytarze i schody. Słyszał ci��kie kroki 
chłopaka i wiedział, w któr� stron� biec. Bruck nigdy nie 
poruszał si� lekko. 

Wkrótce domy�lił si�, dok�d tamten zmierza - do 
Komnaty Tysi�ca Fontann. Czy istniało lepsze miejsce, �eby 
ukry� Bant, ni� pod wod�? 

Znalazł si� w �rodku. Natychmiast zobaczył Brucka 
p�dz�cego jedn� z alejek, która gin�ła w zaro�lach. Biegł 
najciszej, jak umiał, z zamiarem zaskoczenia chłopaka od 
tyłu. 

Ale kiedy ju� go doganiał, tamten nagle skoczył 
w bok i zmienił kierunek. Xanatos nauczył go chytrych 
sztuczek. 

Moc ostrzegła Obi-Wana przed atakiem ułamek se-
kundy wcze�niej. Gdyby nie to, nadziałby si� prosto na 
miecz �wietlny. Bruck zrobił szeroki zamach obiema r�kami. 
Przez moment Kenobi miał wra�enie, �e to, co si� dzieje, 
jest nierealne, jakby mu si� �niło. Jego dawny rywal 
atakował z ogniem w�ciekło�ci w oczach. Wszystko wydawało 
si� takie znajome: Bruck, jego agresywna postawa, małe 
gniewne oczka, sposób, w jaki trzymał r�koje�� miecza. 

„To nie trening. To prawdziwa walka. Chce mnie 
zabi�". 

Osłonił si� przed ciosem i wykonał obrót, �eby 
przej�� do natarcia. Jednak przeciwnik dysponował teraz 
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wi�ksz� sił�, a tak�e lepszymi umiej�tno�ciami taktycznymi. 
Zablokował uderzenie i znów zaatakował. 

- Sporo si�  nauczyłem,  co?  - zapytał z ogniem 
w bladobł�kitnych oczach. - Xanatos pokazał mi, czym 
jest prawdziwa pot�ga. Jedi jeszcze po�ałuj�, �e mnie 
szykanowali! 

- Nikt ci� nie szykanował - powiedział Obi-Wan, 
paruj�c cios. Ograniczał si� do stosowania zasłon, cze- 
kaj�c na dogodny moment, �eby przej�� do ofensywy. 
Je�li b�dzie zagadywał Brucka, mo�e uda mu si� zloka- 
lizowa� Bant. Machaj�c mieczem, wci�� zerkał na boki 
w nadziei, �e dziewczynka mignie mu gdzie� pod po 
wierzchni� otaczaj�cych ich stawów. 

- Nikt nie wybrał mnie na Podawana! - krzykn�ł 
tamten   i   zacharczał,  wyprowadzaj�c  pot��ne   ci�cie 
skierowane w nogi Kenobiego. 

Obi-Wan cofn�ł si� tanecznym ruchem. 
- Widocznie nie byłe� gotów. 
- Byłem gotów! - wrzasn�ł chłopak. Na twarzy od- 

malowała mu si� przebiegło��. - Bardziej gotów ni� ty. 
To ty przyniosłe� ha�b� Jedi 

Wiedział, �e próbuje wyprowadzi� go z równowagi, 
i cz��ciowo mu si� to udało. Kolejny cios był pełen gniewu. 
Bruck u�miechn�ł si� z satysfakcj�. 

Rzeczywi�cie, Xanatos wiele go nauczył. 
- Zawsze byłem od ciebie lepszy - prowokował. -A 

teraz jestem jeszcze silniejszy. 
Ale Obi-Wan zdawał sobie spraw�, �e i on jest sil-

niejszy. Dzi�ki Qui-Gonowi stał si� m�drzejszym wojow-
nikiem, potrafił zachowa� spokój, znał si� na taktyce. 

„Dopóki nie pozwol�, by zawładn�ł mn� gniew". 
Przypomniał sobie spostrze�enie Qui-Gona, �e pod-

czas starcia na platformie Xanatos niezauwa�enie odci�gał 
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ich od tego, co próbował ukry� - od �migacza. Zastanawiał 
si�, czy ucze� przej�ł od mistrza t� umiej�tno��. Mo�e 
Bruck zmuszał go do powolnego cofania si�, �eby nie 
zauwa�ył Bant? 

Dał długiego susa i niespodziewanie przeszedł do 
ataku. W�ciekłymi ciosami natarł na rywala. Nie przestawał, 
spychaj�c go do tyłu. Cały si� pocił, machaj�c mieczem w 
nieprzerwanym ruchu, uderzaj�c przeciwnika ze wszystkich 
stron. 

Przed sob� ujrzał najwi�kszy z wodospadów. Zazwy-
czaj kaskady wody wpadały do gł�bokiego stawu, ale Miro 
wył�czył zasilanie, wi�c wodospad nie działał. 

Staw był pełen wody. Serce mu stan�ło, kiedy pod 
ciemnoszafirow� powierzchni� dostrzegł plam� ja�niejszego 
bł�kitu. Tunika Bant! Strach zacz�ł ju� chwyta� go za gardło, 
jednak opanował nerwy. Wci�� napierał na przeciwnika, 
który musiał si� cofa�, a� do brzegu stawu. 

Dziewczynka le�ała na dnie. Jej kostk� przywi�zano 
ła�cuchem do ci��kiej kotwicy. Poczuł ulg�, gdy zobaczył 
unosz�ce si� do góry banieczki powietrza. Jeszcze �yła. 

Bant mogła przebywa� pod wod� przez długi czas, 
do oddychania potrzebowała jednak tlenu. Jak długo była 
ju� na dnie? 

- Nie wygl�da najlepiej, prawda? - zauwa�ył Bruck, 
wykorzystuj�c moment nieuwagi Obi-Wana, by zada� 
mu dwur�czny cios w klatk� piersiow�. 

Kenobi podniósł miecz i odbił uderzenie. Zatoczył si� 
od jego siły. Wykrzykn�ł imi� dziewczynki, prosz�c Moc, by 
głos do niej dotarł. 

Jej powieki otworzyły si� powoli. Zamrugała nimi. 
Ale najwyra�niej ledwie zauwa�yła jego obecno��. Znów 
zamkn�ła oczy. 
„ Trzymaj si�, Bant!". 
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Nie było odpowiedzi. Jej �ywa Moc słabła. Czuł to. 
Bant umrze. 

- Zgadza si�, Obi-Wanie - powiedział Bruck szyder- 
czym tonem. - Bant umiera. Nie musz� nic robi�. Wy- 
starczy, �e  b�dziesz  na to patrzył.  Uwolniliby�my j�, 
gdyby�my zdobyli skarb. Jeszcze jedna osoba zginie 
z twojego powodu. Na twoich oczach. Tak samo jak 
twoja przyjaciółka Cerasi. Podsłuchałem rozmow� Jedi 
o tym, jak j� zawiodłe�. 

Na d�wi�k tego imienia w chłopcu co� p�kło. Spokój, 
który tak bardzo starał si� zachowa�, znikn�ł. Zaatakował 
przeciwnika z furi�, nie dbaj�c o taktyk� i finezj�. 

Zdumiony Bruck zacz�ł wspina� si� na wzgórze, 
z którego zazwyczaj spływał wodospad. Kamienne zbocze 
było bardzo �liskie. Obi-Wan bez lito�ci nacierał na 
chłopaka, popychaj�c go coraz wy�ej, sprawiaj�c, �e tracił 
równowag�. �wietlne klingi mieczy zdawały si� pl�ta� ze 
sob�. Bolały go mi��nie ramion, gdy� w ka�dy cios wkładał 
wszystkie siły. Miał wra�enie, �e porusza si� niezdarnie w 
zbyt ciasnych butach Garena. 

Bruck dotarł do szczytu wzgórza. Wykorzystał okazj�, 
by mocno stan�� na nogach i wzi�� zamach, mierz�c w 
pier� Kenobiego. Obi-Wan obrócił si� i odparował cios.  
Po�lizgn�ł si� na omszałym kamieniu i  uderzył w kolano. 
Najpierw poczuł ból, a po nim strach. Je�li przegra 
pojedynek, Bant umrze. Wci�� oparty na kolanie odpierał 
pchni�cia przeciwnika. Pozwolił jednak, by gniew zawładn�ł 
jego sercem, co w tak wyrównanym starciu mogło okaza� 
si� �miertelnie niebezpieczne. 

Wróciła  słabo��  mi��ni,   której  do�wiadczył  przed 
kwater� Tahl. Z ledwo�ci� machał mieczem i odpierał 
ciosy. Znów próbował u�y� Mocy. Okazało si� to równie 
trudne jak utrzymanie równowagi na �liskiej skale. - Niezły 
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ruch, Słaby-Wanie. - Bruck wyszczerzył z�by. Bruck  
wymy�lił  to   przezwisko,   kiedy   byli   jeszcze uczniami w 
�wi�tyni. Nieraz nazywał go te� „oferm�", wy�miewaj�c si� 
z jego rosn�cych nóg i nierzadkich potkni�� podczas 
treningu. 

Na wspomnienie okrucie�stwa byłego kolegi ogar-
n�ło go nagłe pragnienie zemsty. Kiedy� cecha ta objawiała 
si� u Brucka w drobnych zło�liwo�ciach. Teraz stała si� 
niebezpieczna. Xanatos uczynił z niego zabójc�. 

Kipi�ca zło�� sprawiła, �e Obi-Wan zacz�ł widzie� jak 
przez mgł�. Nienawidził Brucka bardziej ni� jakiejkolwiek 
�ywej istoty. W�ciekło�� do reszty odegnała Moc, 
pozostawiaj�c wokół pustk�, któr� wypełnił gniewem. Gniew 
poł�czył si� z l�kiem, tworz�c ciemn� chmur�, która za 
chwil� mogła zawładn�� nim do reszty. 

Bruck dostrzegł zmian� na twarzy przeciwnika. Jego 
bladobł�kitne oczy rozbłysły okrutnym zadowoleniem. Obj�ł 
r�koje�� miecza obiema r�kami i uniósł bro� wysoko w gór�. 
W ułamku sekundy Obi-Wan ujrzał zapowied� pora�ki. 

„To najwła�ciwszy moment. Najgorsze chwile to te, 
gdy trzeba post�powa� zgodnie z kodeksem". 

„Odrzu� w�tpliwo�ci. Pozwól, by przenikn�ła ci� 
Moc". 

Podniósł miecz. Zło�� i strach przepłyn�ły przez niego, 
wypu�cił je wraz z wydychanym powietrzem. Si�gn�ł w gł�b 
samego siebie i odnalazł wewn�trzny spokój. 

Miecz rywala opadł, ale chłopiec zablokował po-
t��ne ci�cie. Z trudem podczołgał si� do kraw�dzi 
wzgórza. Wtedy spadł nast�pny cios. Znów zdołał si� 
zasłoni�, lecz stracił równowag� i nie był w stanie wy-
prowadzi� kontruderzenia. Odzyskał za to równowag� 
wewn�trzn�. Opanowanie własnego ciała przyszło mu z 
trudem, jednak wiedział ju�, �e mo�e pokona� Bruka. 
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Ale przeciwnik był równie pewny zwyci�stwa. Upadek 
Obi-Wana i jego niepewne trzymanie si� na nogach 
przyniosły nadziej� wygranej. Nadmierna pewno�� siebie 
zawsze stanowiła jego słaby punkt... 

Obi-Wan chodził dookoła niego, przygotowuj�c now� 
strategi�. Odbił si� od skały i przeskoczył nad Bruckiem, 
dzi�ki czemu znalazł si� za jego plecami. Potrzebował 
ułamka sekundy, �eby niezauwa�enie rzuci� okiem na 
swój chronograf. 

Miro wył�czył zasilanie na dwana�cie minut. Zostało 
jeszcze jedena�cie sekund do momentu, gdy zacznie z 
powrotem uruchamia� kolejne systemy. Najpierw układy 
bezpiecze�stwa. A potem ruszy woda. 

Kenobi post�pił naprzód i pchn�ł chłopaka w tył, w stro-
n� suchego jeszcze ło�yska wodospadu. Nadal odpierał ciosy 
przeciwnika i wyprowadzał własne, ale zmniejszył nieco ich 
sił�. Chciał, �eby Bruck nabrał pewno�ci siebie. 

- Opadasz z sił, Słaby-Wanie? Nie przejmuj si�. Ju� 
za chwil� z tob� sko�cz�. 

Obi-Wan dostrzegł k�tem oka, �e zapala si� czerwona 
lampka ostrzegawcza na konsoli serwisowej. Kolej na 
wod�. 

Zwi�zane w ko�ski ogon włosy Brucka przeci�ły po-
wietrze, gdy wykonał obrót, atakuj�c chłopca z lewej strony. 
Zamiast si� zasłoni�, Obi-Wan odskoczył na bok, �eby impet 
rzucił przeciwnika prosto pod wodospad. 

Doszedł go odległy szum. Nawet je�li Bruck to usły-
szał, nie zorientował si�, co oznacza. Bez reszty pochłaniał 
go gniew i ��dza zwyci�stwa. 

Strumie� wody trysn�ł z ukrytych rur. Kenobi wykonał 
ruch we wła�ciwym momencie i nagle Bruck ujrzał wokół 
siebie wod�. Z ledwo�ci� utrzymał si� na nogach, mimo to 
wzi�ł zamach, �eby zada� nast�pny cios... i trafił w wodospad. 
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Rozległ si� skwiercz�cy d�wi�k i nast�piło zwarcie. 
- Ju� po wszystkim - powiedział Obi-Wan. - Poddaj si�. 
- Nigdy! - wrzasn�ł z w�ciekło�ci� chłopak. Jego 

oczy pałały nienawi�ci�. Niepohamowana zło�� wykrzy- 
wiała twarz. Pochylił si�, by podnie�� pierwszy z brzegu 
kamie� i rzuci� nim w chłopca. Nurt podci�ł jednak mu 
nogi. Po�lizgn�ł si� na porastaj�cym skał� mchu. Stra- 
cił grunt i potkn�ł si�, staj�c na samej kraw�dzi wodo- 
spadu. Chwiał si� jeszcze przez chwil�. Szeroko otworzył 
oczy, w których wida� było niedowierzanie i panik�. 

Jednym płynnym ruchem Obi-Wan wył�czył miecz 
i dał susa naprzód. Wyci�gn�ł r�k�, gotów pomóc prze-
ciwnikowi. 

Ale było ju� za pó�no. Przera�ony Bruck zamachał 
ramionami, trac�c równowag� do ko�ca. Kenobi przez 
moment poczuł na dłoni opuszki jego palców, po czym 
rywal run�ł do tyłu. 

Obi-Wan zrobił krok naprzód. Skrzywił si�, widz�c, 
jak ciało Brucka odbija si� od kolejnych głazów. Chłopak 
upadł w ko�cu na traw� pod wodospadem. Głow� miał 
przekr�con� pod dziwnym k�tem i nie ruszał si�. 

Obi-Wan przyzwał Moc i lekko zeskoczył na dół. 
Wyl�dował na skale i rzucił si� do chłodnej wody. 

Szybko podpłyn�ł do brzegu i wyszedł na traw�. Sprawdził, 
czy Bruck daje znaki �ycia. 

Nie �ył. Kenobi domy�lił si�, �e zgin�ł od razu. Miał 
skr�cony kark. 

Nie miał czasu na analizowanie, co w zwi�zku z tym 
czuje. Musiał ratowa� Bant. Obszukał Brucka w nadziei, �e 
znajdzie przy nim klucz do odpi�cia ła�cucha. Xanatos na 
pewno pozostawił wspólnikowi mo�liwo�� uwolnienia Bant. 
Albo te� skazania jej na �mier�. 

Jego palce zamkn�ły si� na małym kwadraciku z du-
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rastali, w którym wywiercono otwory. To musiał by� klucz. 
Wzi�ł gł�boki wdech i zanurkował w stawie. Podpłyn�ł 

do dziewczynki. Złapał ła�cuch i wsun�ł kwadracik w 
szczelin�. Zamek ust�pił. 

Chwycił Bant i przycisn�ł j� do piersi. Wydawała si� 
lekka niczym gar�� �niegu. 

Wynurzył si�, z trudem łapi�c powietrze. Dopłyn�ł do 
brzegu, ostro�nie wyci�gn�ł dziewczynk� ze stawu i uło�ył na 
trawie. 

Zatrzepotała powiekami. 
- Oddychaj - ponaglił. 
Zaczerpn�ła urywany oddech, potem drugi. Jej po-

liczki zacz�ły znowu nabiera� rumie�ców. 
Obi-Wan pochylił si� nad głow� dziewczynki. Obej-

mował j� ramieniem. Jego ciepłe łzy mieszały si� z kroplami 
wody na jej twarzy. 

- Tak mi przykro - powiedział. - To moja wina. 
Bant zakrztusiła si�. 
- Przesta� - przemówiła. 
„Przesta� - co? Trzyma� j�?". 
- Nie ma... potrzeby... - wydusiła z siebie z wysił- 

kiem. 
Sprawy mi�dzy nimi nie zostały rozwi�zane. Miał jej 

mnóstwo do powiedzenia. Ale nie mógł pozwoli�, �eby Qui-
Gon wci�� sam stawiał czoło Xanatosowi. 

- Musz� pomóc Qui-Gonowi - powiedział. - Nic ci 
nie b�dzie? 

Oddychała teraz z wi�ksz� łatwo�ci�. Mocno skin�ła 
głow�. 

- Wszystko w porz�dku.  Id�. Jeste� jego Padawa- 
nem. Potrzebuje ci�. 
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ROZDZIAŁ 18 
 
 
 

 
 
Qui-Gon poruszał si� bardzo szybko. Wyskoczył za 

Xanatosem przez rozbite okno. Wiedział to, co wiedział 
Xanatos - �e na zewn�trz biegnie pod oknami w�ski gzyms. 

U�ył Mocy, wspomagaj�c skok i kieruj�c si� ku gzym-
sowi. Xanatos uciekał coraz szybciej. Rycerz zrozumiał, �e 
kieruje si� wokół budynku na południe. Pi�tna�cie pi�ter 
ni�ej znajdowało si� tam l�dowisko. 

Widział wie�e i iglice Coruscant. Nad nim i pod nim bu-
czały �migacze i transportery. Obok przeleciała powietrzna 
taksówka. Jeden z pasa�erów wyjrzał na zewn�trz, po czym 
zrobił podwójne uj�cie, gdy na tak ogromnej wysoko�ci zo-
baczył dwóch m��czyzn na gzymsie. 

Wiatr był na tyle silny, by zachwia� pot��nym ciałem 
Qui-Gona. Jedi uczepił si� na szcz��cie parapetu, który miał 
nad głow�, a� podmuch przeszedł. Nast�pnie ruszył dalej. 
Xanatos był szybki, ale rycerz wiedział, �e mo�e go 
dogoni�. 

Tamten odwrócił si� i u�miechn�ł szeroko. Wicher 
targał jego czarne włosy. W błyszcz�cych niebieskich 
oczach pojawiło si� szale�stwo. Wiatr osłabł. Oui-Gon 
poruszał si� szybko, prawie biegł. 

Dogonił go, zanim znale�li si� nad l�dowiskiem. 
Nie mógł pozwoli�, by Xanatos szedł dalej w tamtym 
kierunku. 

Wł�czył miecz �wietlny i zaatakował. To był wła�ciwy 
moment. Tu zabije Xanatosa. Nie z powodu gniewu, lecz 
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przekonania, �e zło nale�y powstrzyma�. 
Walczyli z ogromn� zaci�to�ci�. Ka�dy cios był obli-

czony na to, �e przeciwnik straci równowag� i runie w 
dół. Balansowanie ciałem na w�skim gzymsie było bardzo 
trudne. Zamaszyste ciosy mo�na było zadawa� tylko z 
jednej strony. Nie dało si� wyprowadzi� serii ci��. Jednak 
Oui-Gon dostosował swój styl walki do wymogów sytuacji. 
Stosował krótkie pchni�cia, opadaj�c od czasu do czasu na 
jedno kolano, �eby uderzy� przeciwnika od dołu. Wyczuwał 
wiruj�c� wokół siebie Moc, siln� i pewn�, wspomagaj�c� 
jego instynkty, podpowiadaj�c� mu, jaki ruch wykona rywal. 
Parował ka�dy cios i nacierał jeszcze mocniej. Czuł, �e 
Xanatos jest bliski rozpaczy, chocia� nie chciał tego okaza� 
swojemu dawnemu mistrzowi. 

- Nie zapomniałe� o czym�? - zawołał Xanatos, 
przekrzykuj�c wycie wichru. - Ostatnia cz��� równania. 
Dewastacja. 

- Chyba opadasz z sił - powiedział Jedi. - Zazwy- 
czaj wła�nie wtedy zaczynasz gada�. - Zgrzytn�ł z�ba- 
mi, zadaj�c cios wymierzony w rami� przeciwnika. 

Tamten zablokował go 
- Twoja kochana �wi�tynia jest skazana na zagład� 

- krzykn�ł. - Kiedy ten idiota Miro uruchomi ostatnie 
poł�czenie w systemie,  cały piec fuzyjny wybuchnie. 
�wi�tynia imploduje. Naprawd� s�dziłe�, �e pozwol�, 
by Jedi mnie �cigali? 

Qui-Gon zachwiał si� z zaskoczenia, a zarazem 
z powodu krótkiego pchni�cia, które Xanatos wyprowadził z 
lewej. 

„Czy on mówi prawd�?". 
Doszedł do rozpaczliwego wniosku, �e nie ma spo-

sobu, by si� o tym przekona�. 
Zaatakował w�ciekle, robi�c pot��ny zamach lew� 
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r�k�. �wietlne klingi zderzyły si�. Na chwil� ich twarze 
znalazły si� bardzo blisko siebie. W oczach Xanatosa płon�ł 
dziwny blask. L�niła tak�e blada półokr�gła blizna na 
policzku. 

- To, czemu oddajesz cze��, mo�e ci� zniszczy�. - 
Mówił przyciszonym głosem, lecz rycerz słyszał ka�de 
słowo. - Jeszcze si� o tym nie przekonałe�? 

Qui-Gon zobaczył, �e nad ich głowami, w sali posie-
dze� Rady, zaczynaj� miga� �wiatła. Po nich Miro wł�czy 
zasilanie systemu komunikacji. Nast�pnie silniki re-
pulsorowe turbowind w całym kompleksie. Na ko�cu 
przyjdzie czas na wentylacj�. 

Obliczył, �e do wybuchu pozostały tylko trzy minuty. 
Mo�e cztery. Je�li Xanatos mówił prawd�... 

- Nie masz pewno�ci, prawda? - Tamten wyszcze- 
rzył si� szyderczo. - Pozwolisz swojemu kochanemu Pa- 
dawanowi zgin�� tylko po to, �eby mnie zabi�? Ju� raz 
próbował od ciebie odej��. Mo�e lepiej pozb�d� si� go na 
zawsze? 

Qui-Gon zawahał si�, trzymaj�c miecz gotowy do 
ataku. Wiedział, �e zwyci��y. Jak długo to jednak potrwa? 

W tej sekundzie Xanatos zerkn�ł w dół. Dwadzie�cia 
metrów ni�ej przelatywała powietrzna taksówka. Rycerz 
rzucił si� do przodu, ale przeciwnik ju� zeskoczył z 
gzymsu. Wyl�dował na taksówce. Qui-Gon ujrzał 
przera�on� min� kierowcy, gdy Xanatos spokojnie podniósł 
go z siedzenia i wyrzucił w pustk�. 

Miał najwy�ej sekund� na podj�cie decyzji. Potrafił 
zeskoczy� na pojazd. Mógł podj�� walk� i sko�czy� j� raz 
na zawsze. 

Sekunda min�ła. Xanatos odleciał z rykiem silników. 
Bezradny gniew ogarn�ł rycerza, który wył�czył miecz i 
pognał do okna. 
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Wskoczył do �rodka i w biegu si�gn�ł po komunikator. 
Próbował poł�czy� si� z Miro, ale jeszcze nie wszystkie 
obszary komunikacyjne w pełni działały. 

Był ju� w połowie drogi do szybu, gdy przypomniał 
sobie, �e przecie� winda nie działa. Jego zło�� przerodziła 
si� w panik�. Jak ma dotrze� do centrum technicznego na 
czas? 

Nagle ze schodów wypadł na korytarz Obi-Wan. 
- Zaplanował implozj� �wi�tyni - powiedział mu Je 

di. - Musimy dosta� si� do centrum technicznego. 
- Za mn�. - Obi-Wan ruszył biegiem. 
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ROZDZIAŁ 19 
 
 
 
 
 
 

P�dz�c korytarzem, Qui-Gon rzucił krótkie pytanie: 
 - Bant? 
- Nic si� jej nie stało - odpowiedział Obi-Wan. - 

Bruck nie �yje. 
Twarz chłopca przybrała chmurny wyraz. Jedi wie-

dział, �e musz� o tym porozmawia�. 
- Ogl�dałem schematy. - Obi-Wan zmienił temat, 

kiedy skr�cili za rogiem korytarza. - Przez system wen- 
tylacyjny dotrzemy tam szybciej. 

Podskoczył i kopniakiem otworzył wlot kanału. Rycerz 
zauwa�ył, �e jest bosy. 

- W butach Garena nie mogłem biega� - wyja�nił, 
podci�gaj�c si� do �rodka. Qui-Gon wszedł tam za 
nim. Pełzali przez krótki odcinek kanału wentylacyjnego, 
a� znale�li si� przy panelu serwisowym. Kenobi nacisn�ł 
guzik i panel odsun�ł si�. 

Przej�cie było bardzo ciasne, ale Qui-Gon zdołał si� 
przecisn��. Tu mógł si� ju� wyprostowa�. Weszli na pomost 
otoczony ró�nymi urz�dzeniami. 

Usłyszał cichy d�wi�k przypominaj�cy skowyt. 
- Silniki repulsorowe uruchomione - stwierdził. 
- T�dy. - Obi-Wan pobiegł przez pomost. Dotarł do 

drabiny i zacz�ł schodzi� w dół. Rycerz pospiesznie ruszył za 
nim. 

Drabina ko�czyła si� przy drzwiach serwisowych. 
Chłopiec otworzył je. Mieli do pokonania jeszcze dziesi�� 
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poziomów. 
- Na prawo s� tylne schody - wyja�nił, gdy rami� 

w rami� biegli korytarzem. -Wejdziemy po nich do po- 
ziomej rury, któr� przesyła si� �ywno�� z kuchni do jed- 
nostki medycznej. 

Wbiegli po schodach. Obi-Wan pokazał Qui-Go--
nowi, by wszedł do rury. Rycerz w�lizgn�ł si� w w�sk� 
przestrze�. Chłopiec wcisn�ł si� za nim. Szybko zapro-
gramował przyrz�dy. Ruchoma rampa przewiozła ich przez 
rur� w ci�gu kilku sekund. Na ko�cu kopniakiem otworzyli 
drzwiczki. 

Znale�li si� w jednej z sal szpitalnych jednostki me-
dycznej. Qui-Gon wiedział, �e jest ona na tym samym 
poziomie co centrum techniczne. Wiedział te� jednak o 
szybie, który oddzielał skrzydła od siebie. 

Rzucił okiem na chronograf. 
- Została jeszcze mniej wi�cej minuta - oznajmił. 
Z twarzy Obi-Wana �ciekał pot. 
- Przewód gazowy. 
Odwrócił si� i pu�cił biegiem. 
Rycerz poszedł za jego przykładem. Przez okno zo-

baczył, �e jaki� przewód przecina pionowy szyb. 
-  Dok�d prowadzi? 
- Dokładnie tam, gdzie trzeba - odparł Kenobi. Za- 

cisn�ł dłonie na kracie, która zasłaniała wlot, i wyrwał 
j�. - Przesyła si� nim gaz do kontenerów chłodniczych, 
w których przechowywane s� leki. 

Qui-Gon wpełzł do �rodka. Nie miał do�� miejsca, �eby 
sta�. Ruszyli szybko na czworaka. 

- Co si� stanie, je�li Miro b�dzie chciał przetesto- 
wa� przesyłanie gazu po wł�czeniu wentylacji? - spy- 
tał rycerz. 

Nast�piła chwila ciszy. 
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- Nie jestem pewien - padła w ko�cu odpowied�. 
Jinn wiedział, �e gaz pompowany do płynnego karbonitu jest 
truj�cy, ale postanowił zachowa� t� informacj� dla siebie. 
Zreszt� i tak nie musiał nic mówi�. Chłopak zrozumiał i czołgał 
si� jeszcze szybciej. 

Trzydzie�ci sekund. Jedi starał si� wykonywa� płynne, 
lekkie ruchy. Był pot��nym m��czyzn� i w takiej ciasnocie, na 
czworaka, nie mógł porusza� si� zbyt szybko. Czuł Moc 
otaczaj�c� chłopca przed nim. Zdawała si� wibrowa� w tej 
ograniczonej przestrzeni, daj�c im sił� i zwinno��. 

Z przodu ujrzał załamany promie� �wiatła. Zbli�ali si� 
do wyj�cia. 

Obi-Wan błyskawicznie wyskoczył przez otwór, a po 
chwili w jego �lady poszedł rycerz. Miro stał przy konsoli, 
przebieraj�c palcami po klawiszach. 

- Stój! - krzykn�li obaj jednocze�nie. 
- Nie wł�czaj wentylacji - ostrzegł Qui-Gon. - Jest 

zaminowana. 
Wydawało si� niemo�liwe, �eby przezroczysta skóra 

Miro zrobiła si� blada. A jednak przez moment technik 
wygl�dał jak duch. Gwałtownym ruchem cofn�ł r�k�. 

- Musimy znale�� t� pluskw� - powiedział Jinn, pod 
chodz�c do konsoli. 

Miro wprowadził kod i na otaczaj�cym ich niebieskim 
ekranie rozbłysły liczby oraz wykresy. 

- Przeprowadziłem pełny test kontrolny po wył�- 
czeniu zasilania - powiedział. - Niczego nie wyka- 
zał. W systemie nie działaj� teraz �adne programy 
oprócz mojego. Jeste� pewien, �e jest tak, jak mó- 
wisz? 

- Nie - odparł z oci�ganiem rycerz. - Mo�liwe, �e 
Xanatos kłamał. Ale czy wolno nam ryzykowa�? 

- Sprawdz� wszystko jeszcze raz - powiedział Miro, 
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stukaj�c w klawisze. - Mo�e co� przeoczyłem. 
Obi-Wan wpatrywał si� w niebieski ekran, staraj�c si� 

odczyta� schematy. Qui-Gon nie próbował. Wiedział, �e Miro 
zna si� na tym znacznie lepiej. 

Ale mógł zrobi� co�, czego technik by nie potrafił. 
Wnikn�� w umysł Xanatosa. 

Zamkn�ł oczy, wspominaj�c ostatni akt pojedynku na 
gzymsie. O słabo�ci przeciwnika przes�dzała nieodparta 
potrzeba, by si� przechwala�. Czasem niechc�cy wymykało 
mu si� co�, co dawało rycerzowi wgl�d w ohydne, zawiłe 
�cie�ki jego umysłu. 

Do tego Xanatos pysznił si� swoim sprytem. We 
wszystkim, co robił, krył si� jaki� haczyk. 

Rycerz przypomniał sobie złowró�bn� rado�� na jego 
obliczu. Tak, jego plan obejmował w�tek osobisty. Jaki� 
ostateczny, bolesny policzek dla Jedi. 

„To, czemu oddajesz cze��, mo�e ci� zniszczy�...". 
Otworzył oczy. 
- Miro, gdzie znajduje si� główne �ródło energii sys- 

temu? - spytał. 
- W rdzeniu zasilania - odparł technik.  Przeszedł 

przez sal� i otworzył durastalowe drzwi z napisem PIEC 
FUZYJNY. - Tutaj. 

Qui-Gon wszedł do �rodka. Znalazł si� w małym 
okr�głym pomieszczeniu. Wokół pot��nego rdzenia 
centralnego biegł pomost. Na dół prowadziła drabina. 

- To reaktor. �ródła energii poł�czone s� w sie� - 
wyja�nił Miro. - Rdze� ci�gnie si� przez dziesi�� pozio- 
mów. Uruchomiłem drugi test zasilania, ale za pierw- 
szym razem nic nie wyszło... 

- l nie wyjdzie - mrukn�ł rycerz. 
Stan�ł na drabinie i zacz�ł schodzi� na dół. 
- Cokolwiek b�dziesz robił, nie uruchamiaj systemu! 
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- krzykn�ł do Miro. 
Zej�cie na dno rdzenia nie zaj�ło mu wiele czasu. 

Zacz�ł go powoli okr��a�, dotykaj�c ró�nych d�wigni i 
pokr�teł. Znalazł d�wigni� oznaczon� jako WEJ�CIE DO 
PIECA FUZYJNEGO. 

Przesun�ł j�. Otworzyły si� drzwi. W �rodku le�ały 
zaginione lecznicze kryształy ognia. 

Z atencj� zawin�ł jarz�ce si� artefakty w poł� tuniki. 
Od razu poczuł, jak ogrzewaj� mu skór�. 

Wspi�ł si� po drabinie. Miro i Obi-Wan czekali na 
niego z niecierpliwo�ci�. Wyj�ł kryształy. 

- Znalazłem je w piecu fuzyjnym - wyja�nił. 
- Miały posłu�y� za niekontrolowane �ródło energii 

- powiedział Miro łami�cym si� głosem. Przełkn�ł �lin�. 
- Wywołałyby   pot��n�   reakcj�  ła�cuchow�...   dzi�ki 
energii pochodz�cej z rozruchu. Gdybym nacisn�ł ten 
guzik... 

- Zniszczyłoby nas to, czemu oddajemy cze��. 
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ROZDZIAŁ 20 
 
 
 
 
 
 

�wi�tynia wróciła do normalno�ci szybciej, ni�by si� 
ktokolwiek spodziewał. Wszystkie systemy działały, 
uczniowie przeprowadzili si� znów do kwater, przybyły 
nowe dostawy �ywno�ci, wznowiono zaj�cia. 

Obi-Wan jednak wcale nie czuł si� normalnie. Wci�� 
pami�tał dotyk palców Brucka na swojej dłoni. Co jaki� 
czas spogl�dał na ni�, rozwieraj�c palce, to zaciskaj�c 
pi���, i przypominał sobie, jak zamiast r�ki chłopaka złapał 
powietrze. 

Bruck próbował zabi� kole�ank�. Obi-Wan cieszył 
si�, �e go powstrzymał. Ale ponosił te� odpowiedzialno�� 
za �mier� innego człowieka, l o tym nie mógł zapomnie�. 

Pozostała mu jeszcze jedna sprawa do załatwienia -
rozmowa z Bant. 

Przebadano j� ju� w jednostce medycznej, gdzie 
okazało si�, �e jest zupełnie zdrowa. Potrzebowała tylko 
odpoczynku, wi�c została zwolniona z zaj��. 

Szukał jej wsz�dzie. W ko�cu znalazł tam, gdzie naj-
mniej si� tego spodziewał: pod wodospadem. Siedziała na 
skale, sk�d miała widok na staw, w którym omal nie zgin�ła. 
Zawsze siadała jak najbli�ej wody, �eby delikatna bryza 
zwil�ała jej skór�. 

- Dlaczego tu przyszła�? - spytał cicho, zajmuj�c 
miejsce obok niej. 

- To jedno z moich ulubionych miejsc w �wi�tyni - 
odparła, wpatruj�c si� srebrnymi oczami w kaskady wo- 
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dy. - Nie chciałam, �eby to si� zmieniło po wydarze- 
niach, które tu nast�piły. Prawie umarłam. Zgin�ł kto� 
inny. To do�wiadczenie nauczyło mnie wi�cej o byciu Je 
di ni� tysi�c lekcji. - Odwróciła si� do chłopca. - Mam 
nadziej�, �e nie obwiniasz si� o �mier� Brucka. 

- Ze wszystkich sił chciałem go uratowa� - powie- 
dział. - Ale i tak ci��ko mi na sercu. 

- Tak powinno by� - stwierdziła. - Stracił �ycie. Do- 
póki �ył, miał szans�, by si� zmieni�. 

- Bant, przepraszam ci� za... - zacz�ł pospiesznie. 
- Nie - przerwała mu łagodnie. - Nie powiniene� 

przeprasza�. W ko�cu uratowałe� mi �ycie. 
- Wła�nie, �e powinienem - odparł stanowczo. - 

Musz�. - Wbił wzrok w swoje r�ce oparte na kolanach. 
- Przemawiały przeze mnie gniew i zazdro��. Moje wła- 
sne uczucia liczyły si� dla mnie bardziej od twoich. 

- Martwiłe� si� o swoj� przyszło�� - powiedziała. - 
Boisz si�, �e stracisz Qui-Gona. 

Westchn�ł. Popatrzył na szafirow� powierzchni� stawu. 
- My�lałem, �e mog� wróci� do �wi�tyni i wszystko 

b�dzie jak dawniej. Rada mi przebaczy i przyjmie z po- 
wrotem z otwartymi ramionami. Qui-Gon si� opami�ta 
Ale to ja powinienem si� opami�ta�. Teraz rozumiem, �e 
tego, co uczyniłem, nie da si� tak łatwo naprawi�. By� 
mo�e nigdy si� to nie uda. Wiem, co zrobiłem ze sob� i z 
wi�zi�, która ł�czy mistrza z Padawanem. To dlatego Jedi 
czekaj� tak długo i s� tacy ostro�ni przy wyborze 
uczniów. W gr� wchodzi ogromne zaufanie. Zadaj� sobie 
pytanie, jak b�d� si� czuł, skoro Qui-Gon mnie odrzuci, 
chocia� zwi�załem z nim swoje �ycie? Oczywi�cie, wybacz� 
mu, ale czy b�d� potrafił znów si� do niego przył�czy�? 
Czy obdarz� go pełnym zaufaniem? - Spojrzał jej w oczy.  
Odczuwał wewn�trzn� pustk�. - Nie znam odpowiedzi - 
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doko�czył. - Jak mog� oczekiwa�, �e Qui-Gon b�dzie j� 
znał? 

- My�l�, �e mo�esz znów mu zaufa� - powiedziała 
powoli. - S�dz� te�, �e on uczyni to samo. To wszystko 
wydarzyło si� za szybko. Nie mieli�cie czasu, �eby usi��� i 
pomy�le�, nie mówi�c ju� o rozmowie. Wiele przeszli�cie. 
Na Melidzie/Daan zdarzyły si� rzeczy, o których nie chcesz 
mi powiedzie�. - Zawiesiła głos. - Kiedy b�dziesz gotów, 
ch�tnie ci� wysłucham. 

Wzi�ł gł�boki, urywany oddech. Nie potrafił gło�no 
wypowiedzie� tego imienia. Ale z jakiego� powodu wiedział, 
�e musi. Wiedział, �e je�li ta chwila przeminie, to ju� nigdy 
nikomu o tym nie opowie. A wtedy jaka� jego cz��� umrze. 

- Nazywała si� Cerasi - zacz�ł. Poczuł, �e ogarnia 
go fala smutku. Ale odczuwał tak�e ulg�. - Cerasi - po-
wtórzył. Podniósł twarz, wystawiaj�c j� na chłodn� bryz�. 
Nagle jakby duch Cerasi stan�ł obok i dotkn�ł jego 
ramienia. - Nie potrafi� wytłumaczy� tego, co nas ł�czyło. 
To nie była kwestia czasu, sp�dzonych razem godzin. Nie 
chodziło o wspólne tajemnice czy wzajemne zwierzenia. To 
było co� innego. 

- Kochałe� j� - stwierdziła Bant. 
Przełkn�ł �lin�. 
- Tak. Inspirowała mnie. Walczyli�my rami� przy ra- 

mieniu. Ufali�my sobie nawzajem. A kiedy zgin�ła, mia- 
łem poczucie winy. Kiedy pomy�lałem, �e i ty mo�esz 
zgin��... Wiedziałem, �e nie b�d� potrafił dalej �y�, 
gdyby to si� stało. 
Potrafiłby� - powiedziała cicho. - Wszyscy �yjemy 
dalej. - Pochyliła si� do niego. Oczy miała mokre od 
łez. - Uratowałe� mi �ycie. Razem b�dziemy �y� dalej. 
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Qui-Gon siedział w kwaterze Tahl. Od jakiego� czasu 
oboje milczeli. 2J został wysłany na przeprogramowanie. 
Tym razem wyj�tkowo rycerz ch�tnie posłuchałby jego 
�piewnej paplaniny. 

- Wkrótce   staniesz   przed   Rad�   -   odezwała   si� 
w ko�cu Tahl. - Je�li zgodzisz si�, �eby Obi-Wan znów 
został twoim Padawanem, pomo�esz mu. Zapewne Ra- 
da zgodzi si� wtedy na jego powrót. 

- Wiem - powiedział. 
- Szczególnie  bior�c  pod  uwag� wszystko,  czego 

dokonał - dodała. 
- Jestem w pełni �wiadom, czego dokonał. 
Westchn�ła. 
- Uparty z ciebie człowiek. 
- Nie - zaprotestował. - Nie uparty. Ostro�ny. Mu- 

sz� mie� pewno��. A mo�e przyjm� go z powrotem 
i oka�e si�, �e post�piłem nie w porz�dku wobec chłop- 
ca? Albo wobec Jedi? Je�li nie obdarz� go pełnym za- 
ufaniem, nasza wi��, ł�cz�ca mistrza i Podawana, nie 
przetrwa długo. 

- Czujesz, �e nie potrafisz odbudowa� w sobie tego 
zaufania? 

Spu�cił wzrok i popatrzył na swoje dłonie. 
- Wiem, �e to moja wada. 
Znów zapadło mi�dzy nimi milczenie. Po chwili Tahl 

wzi�ła swój kubek i zacz�ła muska� palcami jego gładk� 
powierzchni�. Podniosła go do �wiatła, którego nie widziała. 

- To pi�kny kubek - stwierdziła. - Wiem o tym, cho- 
cia� go nie widz�. Czuj� to. 

Qui-Gon zobaczył, �e rzeczywi�cie jest pi�kny. Materiał, z 
którego go wykonano, był tak cienki, �e niemal przezroczysty, 
a niebieskawy kolor tak jasny, �e prawie biały. Kubek miał prosty 
kształt, bez ucha i �adnych wy�łobie�. 
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- U�ywam go, chocia� mog� go zbi� - powiedziała. 
Ostro�nie odstawiła kubek na miejsce. - Słyszałe� kie-  
dy� o planecie Aurea? 

- Oczywi�cie - odparł. - Słynie ze znakomitych rze-  
mie�lników. 

- Mieszkaj� tam najlepsi mistrzowie ceramiki - ci�-  
gn�ła. - Wielu zastanawiało si�, dlaczego na tej planecie 
tak bardzo rozwin�ło si� poczucie pi�kna. Czy za spraw� 
złotych piasków, czy wysokich temperatur, czy mo�e 
długoletniej tradycji? Niezale�nie od przyczyn wytwarzane 
tam s� najpi�kniejsze naczynia w galaktyce, cz�sto tak 
drogie, �e a� bezcenne. Ale czasami, na skutek czyjej� 
nieuwagi, nast�puje wypadek i które� z tych naczy� p�ka. 

Znowu podniosła kubek. 
- Ja te� mog� stłuc ten kubek. Ale ci rzemie�lnicy 

posiadaj� pewn� umiej�tno��, jeszcze cudowniejsz� ni� 
wytwarzanie ceramiki. Potrafi� składa� rozbite naczynia. 
Osi�gn�li w tym prawdziwe mistrzostwo. Bior� kawałki 
pi�knego przedmiotu, który został zniszczony, i składaj� 
z nich przedmiot jeszcze pi�kniejszy. Wprawdzie wida� 
ł�czenia, ale naczynie i tak wydaje si� bez skazy. Poniewa� 
ju� raz było rozbite, staje si� jeszcze cenniejsze ni� przedtem. 

Postawiła bł�kitny kubek przed Qui-Gonem. Jedi sie-
dział w milczeniu, rozmy�laj�c nad t� lekcj�. Czy to mo�liwe, 
zastanawiał si�, by proces odbudowy wi�zi ł�cz�cej go z Obi-
Wanem nie był bolesny, lecz przyjemny? 

Wzi�ł do r�ki delikatne naczynie. Niemal znikn�ło 
w jego w wielkiej dłoni. Zacisn�ł palce wokół kruchego 
kształtu, a jednak kubek nie p�kł. 

Nie mógł odzyska� tego, co miał kiedy�. Ale mo�e 
zbuduje co� nowego i oka�e si� to jeszcze silniejsze, bo raz 
ju� było rozbite? 
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ROZDZIAŁ 21 
 
 
 
 
 

 
Qui-Gon stał przed Rad� Jedi z Obi-Wanem u boku. 

Wła�nie sko�czyli zdawa� sprawozdanie z wydarze� 
zwi�zanych z Xanatosem. 

Chłopiec zauwa�ył, �e rycerz z zakłopotaniem 
marszczy czoło. W postawie byłego mistrza wyczuwał 
niepokój i irytacj�. 

Sam Obi-Wan miał powody do zadowolenia. Rada 
tak�e miała mu co� do przekazania. Pokornie poprosił nie tyle 
o pozostanie w �wi�tyni, ile o poddanie go próbom. Jedi 
udzielili zgody. Zostanie na terenie �wi�tyni i odb�dzie rozmowy 
z poszczególnymi członkami Rady. Nie dostał tego, czego 
pragn�ł, ale dostał, co uwa�ał za słuszne. 

W przeciwie�stwie do Qui-Gona Rada sprzeciwiła 
si� po�cigowi za Xanatosem. 

- Nie rozumiem waszego wahania - powiedział ry- 
cerz. - Xanatos to pot��ny wróg Jedi. 

- My�l�, �e twoim wrogiem jest - stwierdził Yoda, 
przypatruj�c mu si� uwa�nie swoimi szaroniebieskimi 
oczami. - Bezowocnymi poszukiwania by� mog�. Ener- 
gi� tylko stracisz, l za du�o gniewu w tobie wyczuwam. 
Xanatos si� jeszcze pojawi. Spotkasz go. Ale okazji do 
spotkania szuka� nie powiniene�. 

- Nie zabraniamy ci tego - odezwał si� Mace Win- 
du. - Ale wiedz, �e je�li pójdziesz, nie udzielimy ci po 
mocy. 
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Oui-Gon nie zareagował. Ukłonił si� sztywno i od-
wrócił na pi�cie. Obi-Wan wyszedł za nim z pomieszczenia. 

Razem stan�li w korytarzu. Chłopiec zobaczył, �e 
Jinn z trudem ukrywa emocje. Wiedział, �e jest gorzko 
rozczarowany. 

- Wiele razy mi powtarzałe�, �e to, co mówi Yoda, 
zawsze okazuje si� słuszne - spróbował ostro�nie. - 
Chocia� nie jest łatwo si� z tym pogodzi�. 

- Nie tym razem - odparł rycerz ponuro. - Ruszam 
za nim, Obi-Wanie. 

Zdziwiony chłopiec zamilkł. Oui-Gon zazwyczaj sza-
nował postanowienia Rady. Decyzja, �e post�pi wbrew tym 
postanowieniom, z pewno�ci� przyszła mu z trudem. 

Pó�niej wyobraził sobie, jak rycerz samotnie �ciga 
swojego przeciwnika. Po chwili zrozumiał co� wa�nego. Ta 
wizja była bł�dna. Brakowało w niej jednego elementu. 
Nawet je�li Jinn go nie dostrzegał, to on, Obi-Wan, widział 
go wyra�nie. 

R�ka chłopca opadła na r�koje�� miecza �wietlnego. 
Wzi�ł gł�boki wdech. Nie musiał si� zastanawia� nad 
konsekwencjami tego, co chciał powiedzie�. Wiedział, �e 
post�puje wła�ciwie. 

- W takim razie ruszam z tob�. 
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�wi�tynia Jedi została zaatakowana. 
Dokonano zamachu na Yod�. 
Niebezpieczny intruz wnikn�ł 

w szeregi Jedi. 
 

Wszyscy znajduj� si� 
na li�cie podejrzanych, 

a przy tym nikt nie jest bezpieczny. 
Obi-Wan Kenobi i Qui-Gon Jinn 
musz� dotrze� do j�dra spisku. 

Je�li im si� nie powiedzie, 
b�d� mogli tylko patrze�, 

jak �wi�tynia jest niszczona. 
 

Od wewn�trz. 


